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W Krakowie: Admi CZASU“ tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, han el W. Kotajnego. a bc i (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 56. A 
Wadesłane (na 3 stronnicy. dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ©. za każdy ais 


< Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ©., Z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata wynosi: 


i na cały rok | na kwartał |na 1 miesiąc Wołączenia do „Czasu (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 zir, odio o 
Pooztą = Państwie Austryackiem .. . . 2-220: 22 24 zła. 6 zła. 2 zła. 50 c. 100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50. c. od 100 egz. 'dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą 33 
» do Włoch, Francyj, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Turcyi 02 zła. 8 zła. 3 zła, należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę Akp 


przyjmują: w Paryżu wy cznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczko- 

wski, Faubourg Poissonitre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurt- 

cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazyleii Wrocławiu), A. Opal, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. 

Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w > 
furcie n. M.) Rotter & Comp. 


ojro przyjmuje się tylko od 1go do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z Key zapa i prze- 

azy gp zac! na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza Sig nadsyłać franco do Administracyi 

Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne miezapieczętowane niepodlegają opłacie pocztowej. — 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — iiękopisma nadsyłane Redakcyi niezwracają się, 
lecz bywają niszczone. 


m Ra a R ZZL ZE DLA RZA SZ io) AAE OCZ O PAR WEI KA. AAi KACA Dnia i RTIA AS e 
dydaktycznych, na które zgromadzenie uchwaliło wy- śmiu, nietylko obdarli, lecz chcieli go koniecznie po- 
dzielić z fundaszu żelaznego kwotę 2000 złr, którą |ciąć w kawałki, by ich nie wydał, jak utrzymywali 
fandusz wspomnionego wydawnictwa obowiązany będzie | po pijanemu. Działo się to na ulicy, z okien patrzeli 
opłacać do funduszu obrotowego w półrocznych ratach |na tę scenę mieszkańcy, drogą przechodzili ludzie, 
z doła 7%/,, natomiast wszelkie zyski z wydawnictw, | omijając ich z pośpiechem, 8 0 sto kroków stał 0- 
nie wyjmując zysku z wydawnictwa Szkoły, pojstrą-|dwach pelicyi, z którego, mimo „wołania broniącego 
cenia 15 °% dywidendy dla fanduszu obrotowego, | SIę, żaden żołnierz nie odważył się ruszyć na pomoc. 
służą na powiększenie tego fanduszu. Gdy cudem jedynie uratowany drugiego dnia ziomek 

Dr Gerstmann reforował w sprawie wniosku Za-|nasz udał się do ministeryum wojny Z zaża leniem, 
rządu Głównego o objęciu zakładu głachoniemych we | prócz czułych politowań baszów, swych znajomych, E 
Lwowie na fandusz krajowy i wniósł, aby zgroma- najmniejszej sprawiedliwości i ukarania winnych 0- ZA 
dzenie uchwaliło wnieść do Sejmu na ręce posła p.|trzymać nie mógł. ; å K S 
Waleryana Padlewskiego petycyę o objęcie wspomnio-| Z Azyi cały ten tydzień takie same, jak pierwej, 
nego zakładu na fundusz krajowy, a powzięcie rezo- 
lucyj, aby Rada szkolna kraj. postarała się, żeby dzieci 
ciemne urzęszczały do szkoły pospolitej. Na obydwa 
te wnioski zgromadzenie się zgodziło. 

W sprawie szkół niedzielnych dla sług referował 


a ST Ia 


Nie podejrzywamy szczerości tych re-|choćby w duchu najbardziej konserwaty- 
strykcyi i zapewnień, ale radę i wyzew sta- | wnym, bo w metodzie, o której mówimy, 
nowczo odrzucić winniśmy. Chcecie usunąć |a która się na nowo odzywa, jest zawsze 
chaos, a wywołujecie go bijąc na alarm, |tajna sprężyna, poruszająca ludźmi, pozba- 
przezywacie mistyfikatorami ludzi, których | wiająca ich samowiedzy i odpowiedzialno- 
kraj wybrał i zaufaniem swojem obdarzył, |ści za podjęte działanie. A 
a rzucacie mistyfikacyą, jakichś ludzi zau- Wszędzie i zawsze będziemy potępiać tę 
fania, którym ster sprawy poruczyć zamie- | metodę gdziekolwiek i w jakimbądź kie- 
rzacie niewiadomo na jakiej podstawie. gen: ja się ye 2a oz 

Duob. tu chotaki brw: Mhay jak dia E a S EOT zóaóGk 
nik. Poznański nie podzielali rsyśli legionów, |50: robić to tylko, co w danych Yanire 
wyrzekają się zamiarów powstania i nie kach, w granicach ściśle legalnych rob. 
umieją nawet sformułować tego, coby się możemy, nie miotać się bezużytecznie „ nie 
robić dało wobec zadań politycznych i dzie-| hwytać się każdego mamidła i nie niepo- 
jowych, którym społeczność nasza w obe- koić spółeczności. Nie będziemy się cheł- 
enem położeniu sprostać niezdoła i winna pió, pomi pierwsi wykazali do czego wie- 
tylko unikać grożących ze wszech stron| Co ormacya legionu, do której takie przy- 
niebezpieczeństw. Niechodzi tu także o in- ao sdi nadzieje i nią bałamucono mło- 
teres stronnictw i ich wpływy w legalnych zież polską. Przykład ten jednak zupeł- 
reprezentacyach, bo tak w sejmie galicyj- jak rot driny być „Opery ry że ile- 
skim, delegacyi wiedeńskiej, jak w kołach ar ui 7 z legalnej a el, pA 
polskich w Berlinie wszystkie stronnictwa ei ód wg rz sprawie ji zdał f 0- 
mają swych przedstawicieli. Chodzi tu na- zy z je aty aden jedna pay a as zgromadzenie r 
tomiast o metodę i nałóg wyniesiony z in- |)". pór OE EA» , sb Lm e- | wszystkich większych miastach szkół saa 54 dla 
nej epoki. Są ludzie, którzy tak przywykli zę Hi d ik abc już R zę y erie stag 
do pokątnych robót, że im zawsze ciasno w DENISE a sty trzeżwyć ke sj dj 
kolej legalnej, choćby ona była jak obecnie Meri p Je 3 sh aby „strzeg ki de sch 
szeroką i swobodną. Metoda przeto, którą che AŚ wie, a i wake = dei li 
jeden z najpatryotyczniejszych pisarzy na- wri Ró ści i 1y zapewnione, w h «1 
, szych potępił przed dziesięcioma laty pod niezawisłości i jedynego zwierzchnictwa ie- 
roboty“, choć bez wskazania w jakim kie- |trsfaem mianem liberum conspiro, powraca galnych przedstawicieli kraju, których agi- 
ranka i na jakiej podstawie. dziś to w kształcie reprezentacyi rappers- | t2073 chciałaby poddać pod kontrolę nie- 

Korespondent lwowski tego dziennika w |wylskiej, to jakichś komitetów bezpieczeń- powołanych „mężów zaufania,* lub po nad 
artykule p. t. Co robić, obraca to pytanie |stwa, to wreszcie nawoływań do ogólnego nich postawić samozwańczych reprezentan- 
na wszystkie strony, a nic pozytywnego |porozumienia i oddania steru w ręce mę- tów. 


nie stawiając reasumuje pro i contra i :|żów zaufania. 3 
AEA a i a a RE KORESPOŃNDKNCYA „CZASU“ 


Biraków 19 lipca. 


Od pewnego czasu znane hasła i pobudki 
podniecające do jakiegoś nieokreślonego dzia- 
łania przenoszą się z dzienników lwowskich 
do Dziennika Poznańskiego, lubo tam poja- 
wiają się w formie o wiele przyzwoitszej, po- 
parte rezonowanium wprawdzie nie nowem, 
pamiętnem z innych epok, ale przynajmniej 
niepopadającem, jak w prasie lwowskiej w 
proste krzykactwo. Poprawna ta edycya 
błędnych teoryj może być w skutkach szko- 
dliwszą, tem bardziej, że nieograniczą się 
ona na szermierce słów, ale wzywa i przy- 
stępuje do działania. Odbyła się już nawet 
przed kilkoma tygodniami w Poznaniu za 
natchnieniem wychodzącem ze Lwowa, pró- 
ba takiego działania bez określonego wrze- 
komo celu, wszelako z widocznym zamia- 
rem, aby podkopać powagę legalnych re- 
prezentacyj krajowych i poddać je kiero- 
wnictwu „mężów zaufania*, jak się zwykł 
* wyrażać Dziennik Poznański. Próba niepo- 
wiodła się dzięki wystąpieniu rozważnych 
żywiołów umiejących bronić odpowiedzialno- 
ści, która jedynie ciężyć winna na legal- 
nych mandantach. Mimo niepowodzenia Dzien- 
nik Poznański odtąd sprzymierzył się z pra- 
są lwowską w dążności podkopywania zau- 
fania publicznego i powoływania do „jakiejś 


temu ottomańscy dow przy podniegieni 8 
ducha swego żołnierza, mogliby całkowitą zadać po- e 
rażkę Rosyanom, jakkolwiek pozycya ostatnich jest E 
Dr Józef Żuliński. Z uwagi, że słagi będące w bez- | dzisiaj, jak to już w zeszłym liście wspomnisłem, bez A 
pośredniem zetknięciu się z cgniskiem rodzinnem, czę- „Boletus hea niebezpieczną, po skoncentrowaniu 4 
rozsian orpusów. 

Ofioar jais zrywki z Suchum-Kale 16 niewol- 


moralnym i umysłowym jest główną przyczyną ich 
zepsucia; że celem tak zwanych szkół niedzie. 
jest powtórzenie i uzupełnienie nauki, pobieranej w 


rumelski. Pr 
Saltan wstrzymał swój wyjazd do armii, a raczej 8 
ka armii. W Tesali i Epirze po górach formują 2A 
się już bandy greckie, lecz nie występują jeszcze za- E 
czepnie, zachowując się do akcyi dopiero w razie 8 
zdecydowanego rozbioru Turcyi, co sądzę, że tak A 
oła | prędko nie nastąpi. "R 
Reuf basza minister marynarki, wyjechał dziś do kc 
Szumli za seraskierem, oczywiście jako członek owej -S 
Rady strategicznej, bo jako minister, nie wiem, jek 
tam w Bałkanach może radzić o flocie, lub zarzą- 
dzać swoim departamentem. Ale w Turcyi wszystko 
dzieje się podobnie. Niedawno zegarmistrza pałaco- 2g 
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia nie mógł j wego mianowano prezesem Trybunału handlowego j 
być wyczerpnięty, albowiem musiano je wcześniej za-|i ma on opinię najlepszego jeszcze ze wszystkich _' 
kończyć, ponieważ sala potrzebną była dla Opery | pri : 
lwowskiej, która daje dziś przedstawienie: Straszny 


Na jutrzejsze pesiedzenie odłożono okazanie i w: 
tłomaczenie A powa pomysłu zaa iewicza. A 

oceniania Owe wyznaczono mi z A ra 
Żmurki, Tatomira, Szpelmańskiego i Daa Żalińskiego. 


„co robić powinni Polacy wobec wojny rosyjsko|  Nielękamy się tylokrotnie powtarzającego 
tureckiej i wynikających stąd bardzo groźnych za-| „; kge p JĄce8 
wikłzń europejskich ? Co robić powinien AN pol- się zarzutu denuncy a974; bo nałóg ten, któ- 
ski wobec podniesionego przez Rosyę sztandaru sło- |") wytykamy, szkodliwy tylko i niebezpie- 
wiańskiego, wobec jej oświadczeń, że chce wyswo- |CZny dla nas samych, tolerowany zaś, a 
bodzić dążące do wolności ludy słowiańskie, p ństwa |często popierany przez wszystkie rządy. 
aeara Co aa perata wobec nawoływań | Nietworzymy sobie w wyobrażni jakiegoś 
z pewnej strony do wystąpienia czynnego przeciw : 

Rosyi w ziemiach polskich? Co róbić Soc naj tę kJ widma, które osy „to z londyń- 
jącej znaczną część naszej ojczyzny propagandy pan- skich komitetów czy z nihilistyczno - mo- 
slawist, skiewskiej agitacyi, nie może zagrażać spo- 
łeczeństwu niemającemu warunków do 8o- 


yczno- listycznej P Co robić wobec dzisiej- 
szego i łatwo przewidzieć sig dającego przyszłego 

cyalistycznych przewrotów. Wiemy także, 
że żaden odcień agitatorów nie może dziś 


Tarnopol 17 lipca. |W Szkole. 


W. s. $ 
Otóż tak samo rzecz się ma i co do tej „Rady 
strategicznej”, w której oprócz dwóch cfioerów pra sA 
skich, od lat 25 w służbie tureckiej będących, za AA 
prawie FĄ WZYWANI, Z przyć "BĘ 

nienfaości do taty Bismarka, żaden z członków z "AN 


się uczestnicy zjazdu w. liczbie 160 w. tymczasowo 
qdzonej sali teatralnój. Burmistrz miasta p. Dr. 


położenia ?* 

Żadnego z tych problematów ani kore- 
spondent, ani Dziennik nie roztrzyga, tylko 
jedną stawia na wszystko radę: © 

„owych mężów zaufania dla zespolenia wszystkich 

ości i sił narodowych dia porozumienia opinii. 
Chodzi o bezpieczeństwo narodowe, o zapobieganie 
złemu, sprawie narodowej szkodliwemu działaniu i o 
przygotowanie praktycznego w drodze cdpowiedniej 


Konstantynopel 11 lipca. 


Tłamy Zybeków, Czerkiesów i innych ochotników 
szyatyckich, zalegające okolice Stambułu i Pery, po- 
ciągn ie w tym tygodniu w Bałkany z wiel- 
ką radością ludności, zwłaszcza chrześciańskiej, bo 
długo zachowując się ox w końcu zaczęli 

zerkiesy czynili to jeszcze 


Dzisiejszą potęgę Rosji przypisuje on w swych roz- è 
jego om podo- — 
0 a bnym systemem rządzącym i ich szkole, którą tu 
sprawie narodowej usłużenia. Dzisiejszy stan niemocy stara się stworzyć, a która nawet zaczęła sig- two- 
i chwiejności musi ostać, mistyfikatorów miejsce mu rzyć tu sama z siebie po powstaniu naszem. W But- 
szą zająć ludzie jaśni (?) którzy bezprogramowości garyi dała ona pierwszy znak życia, pierwsze próby 
dzisiejszej tyle smiesznej ile szkodliwej położą koniec“. ością ścią, |swoich talentów, i dziś, chociaż jej trochę rogów 
Do tej rady dołącza Dziennik uwagi: got 
„aby takie wpływowe osobistości porozumiały się 
między sobą, aby odezwały się do społeczeństwa 1 
wiedziały mu, że jest zastęp ludzi, który czuwa i 
óry nieopnści chwili, gdy sposobność się nadarzy 
do podniesienia głośno i jawnie krzywd naszych i 
wreszcie, aby zastęp ten w myśl tego głosu praco- 
wał. O ile wiemy, poczyniono jnż praktyczne ku te- 
mu kroki. Jak się to stanie, ustanie i ów chaos, u- 
stanie i mistyfikacja, a zapenuje jasność i prawda, 
której nadewszystko pożądamy. Niechże więc raężo- 
wie nasi zanfaria chwiię tę jak najorędzej w imię 
wspólnego dobra zbliżą, a zasłażą się dobrze całemu 
naszemu społsczeństwn*. 


Tak Dziennik Poznański, a dodać winniś- 
my, że wyzew ten opatruje zapewnieniami 
o potrzebie rozwagi, umiarkowania, a na- 
wet co rzecz charakterystyczna w tem pi- 
śmie, przemawia w imię konserwatywnych |kadry, których użyły ostatecznie czynniki 
zasad- destrukcyjne. i 


mistrza miasta Brodów do odbycia zjazdu w przyszłym 
roku w tych miastach, uchwaliło zgromadzenie, przesłać 
drogą telegraficzną ubolewanie pp. Nowakowskiemu 
i Czerkąwskiemu, że dzisiejszego zjazdu swą obecnością 
zaszczycić nie mogą, i podziękowania reprezentacyom 
wspomnionych miest za zaproszenie z oświadczeniem, ` 
że w przyszłym roku odbędzie się zjazd w N. Sączu tylko baszybozuki. acz 5 
z powodów na uwzględnienie zasługujących, objawiło| Co do Zybeków rzecz się miała inaczej. Rozpu- 
w końcu życzenie, aby W Brodach odbył się zjazd | szczeni niedozorem władz zaczęli pić, rozbijać i mor- 
dować, tak, że ambasadorowie, zwłaszcza pruski, 28- 
grozili rządowi zawezwaniem swej własnej sły. Zro- 
biło to skutek magiczny. Nazajutrz nie można było ; 
ujrzeć ani jednego na ulicy. Górale ci z okolic Smyr- | zasługi Marawiewa nagrodził tytułem hrabiego, nie  ž 
ny są potomkami Greków i zmuzułmanionych Joń- | jest ziś wielbicny przez najliberalniejsze nawet rzę- 
czyków. Rząd nie mógł ich dotąd ująć w karby, api|dy i stronnictwa? Czyż którykolwiek hrabia w Eu- 
zmusić do dawsnia rekruta. Zawezwani dziś do o'|ropie przestał od czasu tej nominacyi tytułu swego 
brony wiary dali 14,000 olbrzymów, z których 8,000 ać? Er 
już poszło a 6,000 nadchodzi. Zdaje się przecież, że| „Nie miejcież więc dwóch wa idwóch miar w wa- 
nauczony doświadczeniem minister wojny więcej ich |szym ręku! Pędzicie nas nieledwo gwałtem do przy- 
w pobliżu chrześciańskich częś:i miasta kwaterować | jęcia waszej cywilizacyi, waszych systematów rządo- 
nie będzie. Opadłszy jednego z naszych rodaków w o-|wych, jakiemże prawem śmiecie nam wyrzucać, gdy — 
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rawiewem, Suwarowem, a w dodatku Bismarkiem. 
„Chcecie, mówią oni, byśmy Turcyę postawili na 


tęgi, dla których Europa sama okazuje najwięcej 
szacanku i poważania. Czyż cesarz Aleksander, który 


czytania drukowanego sprawozdania z czynności Zarządu 
głównego za rok 1876/7 i skarbnika od czytania 


A każden miota na drugiego błotem I wszedł duch: powstań wołając: „do boju!* Napis ci nawet wyryją na grobie: I gardzę ogniem kłamanym twej twarzy! 
Część literacko-artystyczna. I każden równy wiotką duszą — lalce! Padłbyś na krzesło blady i bez siły! Cny obywatel — dobry mąż — nie sobie — Nie taki płomień idzie z serca ludzi, 
5 Lub też znienacka, gdyby straż więzienia Co mógł z dóbr zebrać, poświęcał krajowi — Gdy ich myśl wielka do czynu pobudzi! 
Myślą, że maskę wdziawszy karnawału, Przyszła cię pojmać i okuć w kajdany, Choćby swój nawet ostatni grosz wdowi! Inny koloryt wdziewa dumne czoło , „A 
JA ICE Miedziane czoło cofną mi z przed oka — Tybyś przysięgał na Chrystusa rany Po nim Ojczyzna i rodzina płaczą —. Gdy miłość *w- sercu — a śmierć naokoło! 3 
MO BEATR O! jest szał święty, co pada z wysoka — Żeś syn niewoli — dziedzic poniżenia — Niech tu przechodni pacierz zmówić raczą!* Spojrzyj w źwierciadło — samo szkło ci powie, jo” 
7 iński Lecz wyście tylko arlekiny szału! I w sto tysiączne gnąc się tłomaczenia e wawrzyn takiej nie przychylny głowie! z 
Zygmunta Krasińskiego Man S 7 Sto razy Sroda nazwał twymi pany ! — Zwódź ich za życia i zwódź ich po śmierci — Komikiem jesteś — wróć cicho do domu 3 
niedrukowane poezye. Nos bohatyrski z papieru lepiony, — I nie to jeszcze — gdyby tylko trzeba Lecz mnie nie przychodź omamiać kłamstwami — Ja mej pogardy nie powiem nikomu! E 
ROME Głos grzmiący męztwem, dopóki w przyłbicy, Dla grobu tego nad którym tak płaczesz, Jam twoją duszę rozebrał na ćwierci — Chybabyś dusze ufne, mdłe, dziecinne k 
Zdarte maski. Płaszcz wzorem togi przez pierś przerzucony Zżymasz się, krzyczysz, sejmikujesz , skaczesz, Nikt nas nie słyszy a> jesteśmy „tu sami — Chciał wieść do zguby przez chętkę próżności , F- 
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chcąc państwo nasze zrobić równie potężnem, stara- 
my się przejąć pomysłami największych ludzi stanu 
Rosyi i Prus. dziemy na naszej chorągwi napis 
nła force fait la loi“ i naśladować chcemy tych, któ- 
rzy dziś są najwybitniejszemi uosobnieniami i k wia- 
tem waszej cywilizacyi*. 

Rozmowę podobną miałom niejednokrotnie z kilku 
Turkami, choć przyznać muszę, że wcale nie postę- 

Jjęcymi w duchu tych, których tak wyehwalali. 

słowach ich było więcej ironii i pogardy dla Eu- 
Topy niż przekonania. Nie należeli oni do tej ich 
szkoły, którejto niby bronili, która się tu rzeczywiście 
tworzyć zaczęła z seraskierem na czele, lecz która 
nić znajdzie nigdy prócz może jego jednego, dosyć 
setką jej przedstawicieli. Jej to zawdzięczać wyw 
cznia należy rzezie bułgarskie i wszystko co kiedyś- 
kolwiek w podobnym guście zajśćby tu jeszcze mo- 
gło... aż do rozbojów Zeybekow po ulicach, na które 
seraskierat przez szpary widocznie patrzał. Uczciwy 
łecz słaby w. wezyr dominowany przez podobnie 
energiczną, a sataniczną naturę seraskiera zapobiedz 
im nie umiał czy nie śmiał. 

Szkoła ta wstępująca w ślady wielkich mężów sta- 
nu europejskich, jakkolwiek dziś przygłuszona krzy- 

m masy uczciwszej, ma to jeszcze na swą obronę, 
«o jej przy lada sposobnej okazyi może do nowego 
rozwinięcia posłużyć, że staje w obronie wiary, która, 
jak reprezentanci jej się wyrażają, nie nakazuje bra- 
terstwa i miłości względem innowierców, lecz 
jedynie sprawiedliwość. 

„Co wasze Murawiewy i Bismarki z krzyżem 
w ręku przeciwko krzyżowi robią, pozwólcie nam 
choć w połowie z księżycem na chorągwi prze- 
ciwko temuż samemu krzyżowi dokonać, a nie, to 
nam się za wzór a zwłaszcza waszych rządów nie 
przedstawiajcie*. Oto są ich słowa. 

Że przy podobnych wyobrażeniach i instynktach, 
energiczny nasz seraskier, w Bałkanach a może i po 
za niemi Rosyanom nieprzyjmne niespodzianki spra- 
wiać, nie ma wątpienia. Jestto rzeczywiście godny 
ich przeciwnik, a może i pod względem wykształce- 
nia wojennego, sądząc po tem co się w Azyi dzieje, 
dosyć równorzędny! Niewolników Rosyan ani Pola- 
ków wiele nie będzie, gdyby nawet Turcy całą armię 
nieprzyjacielską zniszczyli, gdyż żywićby ich tu czem 
nie było. Na rok przyszły a nawet tej zimy nie wiem 
co będą jeść i Turcy, wszystko bowiem co zdolne 
do jakiejkolwiek w polu pracy chwyta za broń! Kto 
będzie żął? a następnie siał? nie wiadomo. 

Że w Bułgaryi po za sobą nie pozostawią Rosya- 
nom wiele do jedzenia, za to nam ręczy owa ener- 
gia i naturalny spryt seraskiera. 

Odezwa cesarza Aleksandra do Bułgarów wprowa- 
dza Turków studyvjących dziś prawie ogólnie histo- 
ryę Polski ostatniego sulecia w spazmy! — nie tyle 
jeszcze przeciw niemu, co przeciw Karopie, która 
pozwala sobia, jak się wyrażają, pluć tak w oczy i 
drwió podobnie ze siebie! 


Wiedeń 18 lipca. Co do terminu zwołania de- 
j wspólnych zupełna dotychczas panuje niepe- 


'wność. Doniesienia Festi Naplo, iż delegacye zbiorą 


się we wrześniu, zaprzecza Poł. Corr. w tych sło- 
wach: „Doniesienie Peste Naplo o powzięcin u- 


chwały co do zwołania delegacyj we wrześniu uwa- 
łają za nieprawdziwe.* Z zaprzeczenia tego wypada 


wnosić, że ostateczna uchwała co do terminu zwoła- 


P. nia delegacyi dotychczas jeszcze nie zapadła. Zwra- 


caliśmy niezbyt dawno uwagę, że zebraniu się dele. 
rzyjściem do skutku ugody co do sto- 


Romain 
i a kwot przeszkadzają trudności formalne, albo- 


wiem jak dłago rzeczona ugoda nie będzie zawartą, 
tak długo nie można powziąść uchwały, jaką kwotę 
wstawić do budżetu wspólnego na r. 1878. Z tego 
też powodu być może, iż delegacye zbiorą się do 
piero w październiku, a nawet dopiero w listopadzie. 
Pesti Naplo doniósł także, iż w tym roku mini- 
sterstwo spraw zagranicznych nie przedłoży delega- 
cyom „Księgi brunatnej.“ Pol. Corr. temu doniezie- 
nin nie zaprzecza i wogóle nic o niem nie wspomina. 
— Umędowa Wiener Ztg ogłosiła onegdaj usta- 
wę o podatku konsumoyjnym od mięsa w całej 
tawii, z wyjątkiem zwanych miejsc zam- 

ch. piata Bp donosi o pay ministra 
oświaty i wyznań z 29 czerwca r. b., mocą którego 
zabrania w szkołach, mianowicie ludowych ów 
łowych przyjmowania obcokrajowcow na synów nau- 
czycielskich, ponieważ i stałymi nauczycielami obco- 
być nie mogą wedłog $ 48 ustawy o szko- 
owych. Od przyszłego roku szkolnego wszy- 


do tego czasu nie wykażą się zapewnieniem: 


przyjęcia do gminy dla otrzymania obywatelstwa su- 


o, ale i ci jeżeli do kcńca roku szkolnego 
nie otrzymają obywatelstwa, muszą być usunięci. 


Królestwo Polskie 


Nowoje Wremia wierna kiernnkowi uienawiści 
wobec polskości i katolicyzmu, jaki p. Kostomarów 
w liście swym na nowo zatwierdził, odgrzewa wypa- 
dek który się zdarzył przed pół rokiem a musiał nie 
mieć wyja sd znaczenia, skoro nie wywołał na- 
stępstw. Z schwycenia jakiejś kobiety podej- 
rzanój o przenoszenie tajnój koiespondencyi OO. Ka- 
pucjnów z Zakroczymia z zagranicą, mianowicie zaś 


z Rzymem, Nowoje Wremia wysnuwają całą baje- 
czną historyę, w któréj nieszczędzą brudnych po- 
twarzy na biednych zakonników, oraz złowrogich ia. 
synuacjj domagając się zamknięcia klasztoru zakro- 
czymskiego. 

Ale nie koniec na tem: dziennik pomieniony z 
przedawnionego faktu wyprowadza szerokie wnioski 
i rady, jak rząd postępować powinien z ultramon- 
tanizmem katolickiem w Polsce. Dają się one streścić 
jak następuje : 

„Więzień watykański rozporządza się w „kraju ro- 
syjskim* arbitralnie, ignorując w zupełności prawe 
władze rządowe, Zakrycie i skasowanie jednego klaszto- 
ru w Zakroczymiu, jest rzeczą konieczną, którćj rząd 
zapewne niezaniedba ; ale tego mało: szkodliwa bo- 
wiem działaność duchowień twa katolickiego nietylko 
przez zniesienie jednego kłasztora nie zostanie zni- 
szczoną ostatecznie, lecz nawet bynajmnićj nie bę- 
dzie spąraliowaną i nieomieszka wykazywać Się w 
przyszłości w tój lub inućj formie, aż dopokąd iat- 
uieć będzie porządek teraźniejszy, który czyni z du- 
chownych żywioł przeciwpaństwowy w  społeczeń- 
stwie, a mianowicie : pokąd duchowieństwo w Polsce 
będzie się poczuwało do zależności od kutyi rzym- 
skiój, która właśnie zachęca i nawet błogosławi nie- 
prawae i zbrodnicze postępki duchowieństwa polskie- 
go. Aby zmienić tak niepomyślny stan rzeczy, na- 
ieżałoby koniecznie (zdaniem dziennika Nowoje Wre- 
mia) wprowadzićzmiany zasadnicze w systemacie wycho- 
wania młodych kandydatów do stanu duchowaego, prak- 
tękującym się dotychczas w seminaryach katolickich. 
Korzystając z braku kontroli rządowój nad wycho- 
waniem seminarzystów, (kontroli tój, o ile wiemy, 
nie brak Red.) władze duchowae nadają temu wy- 
chowaniu „kierunek ultra-jeznieki, szczepiąc w mło- 
dzieży zbyt ciasny zakres poglądów, przechodzący 
następnie w fanatyzm i ślepe posłuszeństwo Rzymo- 
wi.“ Najlepszym zaś środkiem przeciw temu byłoby — 
zupełne zniesienie seminaryj i otwarcie natomiast 
przy uniwersytetach, fskaltetów teologicznych, w któ 
rychby się kształcili kandydaci do stanu duchowne- 
go. To wszystko zależy w zupełności od rządu rosyj- 
sk.ego, który też powinien wydać jak najrych!6j wła- 
ściwe w tój mierze rozporządzenia. 

„Ale wszystko to* — powiada w końcu dziennik 
wspomniony — „niezapobieży złomu radykalnie. Zmia- 
ny stanowczój w charakterze działalności duchowień- 
stwa katolickiego w Polsce można się spodziewać 
dopiero wówczas, kiedy mocarstwa europejskie, dzia- 
łając zbiorowo a zgodnie, usuną raz pa zawsze ko: 
ściół katolicki z pod wszelkiój zależności od Waty- 
kanu, stwarzając w każdym kraju kościół oddzielny, 
z miejscowym biskupem na czele, niezależnym zgoła 
od Rzymu, jeno od władz państwowych. Wcześnićj 
lub późnićój musi pizyjść do tego. A taka koalicya 
międzypaństwowa przeciw Watykanowi bę dzie aktem 
wyzwolenia narodów katolickich z duchownego jarzma 
Papieztwa. * 

Widzimy tedy, że z drobnego fakta już zapomnia 
nego wyprowadza Nowoje Wremia cały program 
kulturksmpfa rosyjskiego, który nietylko zachował- 
by środki dotychczasowego prześladowania zaostrza- 
jąc je jeszcze, ale nżyłby planu, jaki został zainau- 
gurowany w Niemczech. Jeśli odzywają się czasem 
głosy ludzkie w prasie rosyjskićj, jak listy p. Gra- 
dowskiogo, to Nowoje Wremia stwierdza ustawicznie, 
iż system: walki na zabój na pola religijnem i naro- 
dowem znajduje w organach opinii popleczników 
gorliwszych od samychże wykonawców władzy. 


T aa a o 
Teatr wojny. 


Polit. Corr. podaje o sytnacyi wojskowój na Bał- 
kanie następujące nwagi skreślone piórem fachowem: 

W skutek dotarcia jednego korpusu armii do Je- 
ni-Segra odnieśli Rosyanie stenowczo korzyści stra- 
tegiczne. Stali się przez to nietylko panami wszyst- 
kich przejść Bałkanu pomiędzy Sliwnem a Kazanli- 
kiem, gdyż już samo ukazanie się przemagających 
sił nieprzyjacielskich w tyłach tych przejść, zniewolić 
musiało załogi tychże do odwrotu, ale nadto odsu- 
nęli jeszcze dalój lewe skrzydło tureckie, które od 
chwili przejścia Dunaju pod Sistowem zagrażało z 
Jeni Sagra bardzo seryo w tyłach głównój sile ro- 
syjskić;. Rosyanie złamali drugą wielką linię obron- 
są Torków, stoją na t. z. „linii wownętrznój* i dzia- 
łając z dotychczasową zręcznością mogą teraz zmu- 
sié Abdul Kerima baszę, albo bié się w odwróco- 
uym froncie, aibo dać się zamknąć w czworoboku 
twierdz. 

Wszystkie te korzyści, jakie Rcszania w skutek 
przejścia Bałkanu odnieśli, byłyby jednak bez warto- 
ści, jeśli Rosyanom mie powiedzie się okazać, że 
także pod względem taktycznym mają przowegę nad 
nieprzyjacielem. 

Stosunek sił armij naprzeciw siebie działających 
jest dostatecznie znamy; ui:tylko znaną jest siła kor- 
pasów, ich komendanci, miejscowości w których się 
znajdują i dzałają, lecz także daty podawane przez 
sprawozdawców dzienników, wniksją głębiój w szcze- 
góły stosunków odnośnych armij. Co do tych szcze- 
gółów należy je z wielką przyjmować ostrożnością, 
a powtóre, że według osobistych sympatyj piszącego 
dla jednój lub drug:éj strony wojującój, poprawiune 
bywają fakta bardzo często w dachu tych ekłonno- 
ści. Dla dckładnego więc ocenienia działania zacze- 
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pnego Rosyan ku Jeni: Sag«a, trzeba jeszcze raz przed- 
stawić sobwie siły wojsk działających na Bałkanie. 

Torcy mają w trójkącie Ruszczuk-Turtukaj Szam- 
la około 100,000 ludzi, w trójkącie Bylistrya- Me- 
dżidżie- Warna około 50,000 ludzi, na lewem skrzy- 
dle pod Widdyniem, Niżem, Sofią i w wąwozach 
Bałkanu aż do Kazanlika blisko 70,000 ludzi, licząc 
już posiłki nadchodzące z Albanii. Cała siła zbrojna 
turecka wynosi około 230,000 ludzi, z których 
150,000 stoi w czworoboku twierdz. 

Korpusy lewego skrzydia z Widdynia i Niżu aż 
do Jeni Szgra i Tiinowy mają odbyć piętnaście sil- 
nych marszów, na które przy dobrych drogach i nie 
atakowane piż6z nieprzyjaciela potrzebują co najmnićj 
20 dni. Na nie przeto na iazie liczyć nie można. 
Korpus z Adrysnopola musi bronić tego ważnego 
punktu i drogi do Konstantynopola. Pozostają więc 
tylko wojska czworoboku twierdz, które do końca te- 
go miesiąca mogą działać decydująco. Z tych po- 
trzeba na załogi czterech twierdz i dla linii Danaja 
Bylistrya-Raszczak po 10,000 ludzi, tak, że Abdul 
Kerim do operacyj w otwartem polu ma co najwię- 
cój 100,000 ludzi, albo raczój 80,000, gdyż około 
20 trzeba odliczyć na tych, co udziału w boju 
nie biorą. 

Rosyanie, którzy w cichości wysyłają znowu jeden 
korpus na plac boju, mają już tam 8 korpusów, z 
tych 2. na lewem, a 6 na A sg skrzydle. Droga 
między Silistryą i Ruszczukiem jest obserwowaną i 
strzeżorą przez oddziały obu skrzydeł. Korpusy mają 
tylko w piechocie stałą liczbę, co się tyczy kawale- 
ryi i artyleryi, to obie te bronie bywają używane we- 
dług potrzeby, to tu, to tam. Tak samo się rzecz 
ma ze strzelcami, z oddziałami technicznemi i arty- 
leryą oblężniczą, które są wprost zależne od naczel- 
nego wodza. Jeśli podzielimy wszystkie te siły ro- 
syjskie, ugrupowane rozmaicie według potrzeby i 
okoliczności, a wynoszące bez pozostałego w Rumu- 
nii korpusu rezerwowego batalionu i korpusów sani- 
tanych około 320,000 ludzi, na 8 korpusów, to wy- 
padnie na jeden korpus blisko 40,000, od których 
odciągnąć trzeba 40%, nie biorących udziału w bi- 
er tak, że wypadnie na jeden. korpus 25,000 
nudzi. 

Dwa korpusy na lewem skrzydle wynoszą razem 
50,000, 6 korpusów na prawem skrzydle liczy ra- 
zem 150,000. Z tych 25,000 (1 korpu») przezna- 
czone są na pokrycie prawego skrzydła od Nikopolis 
na Plewnę i Lowczy, a reszta 125,000 (5 korpus) roz- 
dzieloną jest z tamtej st<ony Ruszczuku, tj. od Dżiur- 
dżewa do Jani-Sagra. Te 125,000 musi Abdul 
Kerim stanowczo pobić, jeśli chce się uwolnić z swe- 
go przykrego położenia. Dia armii tureckiej podobne 
zadanie jest zbyt Śmiałem. Przy braku komunikacyi 
i organizacyi armii, i przy małej wprawie dowódz- 
ców tureckich, szybkie skoncentrowanie sił tureckich 
i szybki napad na skrzydło rosyjskie, nie jest ła- 
twem. (dzie tylko Abdul Kerim basza zechce się 
zwrócić, czy ku Ruszczukowi, ka Tirnowie i Jeni- 
Sagra, wszędzie ma 5 marszów do zrobienia. Jeśli 
się mu uda na jednym punkcie pobić Rosyan, to 
nie będzie w stanie skorzystać ze Swego zwycięstwa. 
Musiałby się zatrzymać dla zaopatrzenia się w ży- 
wność i amunicyę. Jeśli jednak zostanie pobitym, to 
t:udno mu będzie ujść katastrofy. Rosyanie muszą 
teraz tylko udowodnić, że zręcznie umieją kombino- 
wać a ko gpakó Czy będą mogli w równie dą 
cięski sposób pobić nieprzyjaciela, tego mają wła- 
śnie teraz dać dowód”. o pah A 

Z azyatyckiego pola walki donosi biuro Reutera 
z Karsu, żo Muchtar basza i komendant Karsu go- 
tują się do skombinowanego ataku na centrum ro- 
syjskie, którego główna kwatera znajduje ię w Zaim 
tczy mile na północ od Karsn. Centrum to składa 
się z 48 batalionów piechoty, 2 pułków dragonów, 
6 pułków kozaków i 13 bateryj polnych. Przeszło 
30 batalionów zajęło stanowisko o 4000 metrów na 
północny ws:hód od Karsu. Centrum tureckie znaj- 
duje sig w Verane Kale, trzy godziny drogi na po- 
ładnie od Karsu. i 

Korespondent Timesa hawiący przy armii tureckiej 
w Armenii donosi z obszu pod Kóprikói: „Dowie- 
działem się z najlepszego źródła, że Rosyanie wy- 
znaczyli nagrodę w sumie 2000 rubli za głowę ka- 
żdego oficera augielskiego w armii tureckiej. Prawie 
niepodobna w to uwierzyć i cieszyłbym się bardzo, 
gdyby wiadomość ta się nie sprawdziła, ale mam ją 
z wielu źródeł“, 

O zenieckaniu cblężenia Karsu otrzymał Times 
z tego miasta następującą wiadomość, wysłaną dnia 
8 lipca: „Wczoraj wyruszył Muchtar basza z wszy- 
stkiemi swemi siłami: z 18 działami polnemi i 6 
górskiemi, 30 batalionami piechoty, 500 regularnej 
i 3,500 nieregolarnej jazdy z Birk-Bunar do Wahi- 
ran-Kale, odległego 8 mil drogi na południe od Kar- 
su, a dziś rano wszedł naczelny wódz turecki do Kar- 
gu, podczas gdy wojska jego oszańcowały się w Wa- 
h:ranie. Sir Arnold Kembali towarzyszył mu i odbył 
inspekcyg bateryj na Karadagh Tabia, najbardziej na 
wschód wysnniętej pozycyi, gdzie kanonada była nej 
gwałtownie,szs. Wezorej po obydwóch stronach wrzał 
silny ogień. Główna kwatera rosyjska znajduje się 
w Zaim, ośm mil za północy wschód od Karsu, ale 
baterye są wysunięte na 4,000 łokci na wschód od 
tego miasta. Straty tureckie podczas oblężenia były 
nieznaczne; straty rosyjskie nie są znane.  Rosyanie 
strzelali z wielką precyzyą, a w niektórych dniach 
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ogień ich był nadzwyczaj gwałtowny. W jednym dniu 
wyrzucili Rosyanie przeszło 2,000 granatów z dział 
piętnasto- i ośmnasto-centymetrowych. Naczelny do- 
wódzca zamierza się tu 0sz:ńcować i zaopatrzyć Kare 
na zimę w żywneść. Obecnie jest miasto dobrze zac- 
patrzone w amunicyę i żywność. Cony są tu ziżste, 
aniżeli w Erzerum. Postawa żołnierzy jest wybćrna; 
stan zdrowia ich ie pozostawia nic do Życzenia; w woj 
sku panuje wielki entuzyazm. Oficerowie zdają cię 
być ludźmi wykształconymi; forteca ta, jak s'ę zdaje, 
nie jest wcale do zdobycia.“ 

Daily News zaś otrzymały z Erzeram rastępający 
telegrara: „Roszanie cofngli się sześć godzin drogi za 
Kars; podczas oblężenia rzucili na miasto 18,000 
bomb wartości 1,500,000 rubli. Pizy bateryach ro- 
syjskich zginęło 3 cficerów i 160 żołnierzy. Park o- 
blężniczy został wysłany do Alekszndropola.* 

Gołos wymienia nazwiska oficerów puległych do- 
tąd od chwili rozpoczęcia wojny. Pomiędzy nimi znaj- 
dują się następujący Polacy: sztabs-kapitan Przewal- 
ski, podpułkownik Strzelbicki (utonął), sztaks-kapi- 
tan Jaszczyński. Odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
rany: podporucznik Lipiński, praporszczyki Czerniaw- 
ski i Dobrowolski, vorucznicy Atreszkiewicz i Bur- 
czewski, majorowie Świątnicki, Karpiński i Godlewski, 
porucznik Ledóchowski, praporszczyki Lawick', Pró- 
chnicki i Giżycki, podporucznik Danielewski. 

Bardzo trafae uwagi o strategico tureckiej i o 
szansach obecnej wojny, zamieściła Augsb. Allg. Ztg 
w obszernym artykule, który powtarzamy w stre- 
szczenin za Gaz. Lwow. Wobec faktu, powiada am 
tor artykułu, że na teatrze azyatyckim odnieśli Tur- 
cy znaczne rezultaty, nie da się, mimo popełnionych 
tam i nad Dunajem błędów, zaprzeczyć, žo sposób 
wojowania Tarków jest zastosowany do okoliczności, 
a zatem względnie jest dobry. Jenerałowie tureccy 
wiedzą bardzo dobrze, że z swym materyałem po- 
winni o ile możności unikać walki w otwartem po- 
lu. Zresztą musi tu wielką rolę odgrywać ta okoli- 
czność, że armia, którą dowodzą, jest jedyną, jaką 
kraj ma do dyspozycyi i że wrazie klęski nie mo- 
głaby być zastąpiona inną. To też dowódzcy tureccy 
muszą być nader ostrożaymi i dobrze obliczać wszy- 
stkie szanse zwycięstwa. Kiedyż są te szanso wśród 
równych okoliczności lepsze, czy w chwili gdy nie- 
przyjaciel z świeżemi siłami przekroczył granicę, czy 
też później, gdy pojedyncze kolumny mieprzyjac:el- 
skie już się rozbiegły w różne strony i zaczynają w 
swych ruchach napotykać na przeszkody, walczyć z 
niedostatkiem i opadać na siłach? Nie nlega wątpli- 
wości, że ta ostatnia chwila jest dogodniejsza. Wnet 
powstają w pojedynczych kolumnach luki, to flanka 
ich, to linia odwrotowa łatwo może być zagrożona. 
Siły najezdnika coraz więcej się osłabiają wskutek 
uciążliwych marszów i ciągłych utarczek, podczis 
gdy nieprzyjaciel wymykając się i ustępując, ciągle 
mu jednak siedzi na karku, ma zaś po swej stronie 
tę korzyść, że się ciągle cofa ku centralnemu pun- 
ktowi, coraz krótsze robi mąrsze, aż wreszcie zatrzy 
muje się a punktu środkowego owego koła, na któ- 
rego obwodzie uganiają się kolumny nieprzyjaciel- 
skie. Wreszcie przy dalszym pochodzie przerywa się 
i tak już luźny węzeł, który dotąd łączył pojedyn- 
czo ruchy zaczępne, a wtenczas nadarza się dogo- 
dna chwila, w której z wielkiemi szansami można 
się odważyć na walkę. 

Oto szkic planu, jasiego się trzymał Muchtar ba- 
sza w swej zwycięskiej walce z Rosyanami. Słysząc, 
łe Muchtar basza przed trzema koncentcyczyig ku 
Erzerutm zdążającemi kolamcami rosyjskiemi, ustę- 
paja bez przestanku z jednej pozycyi na drugą, któ: 
re można było za skutkiem bronić i że nawet Kara 
opuścił, myślano jnż, że nadszedł koniec panowania 
tureckiego w Armenii, mówiono już nawet o ugad- 
ku Erzerum i o klęsce Muchtara. Jednakże lepiej 
obznsjomieni z stanem rzeczy, nie wierzyli jeszcze 
w zupełne zwycięstwo oręża rosyjskiego. Wojsko tu 
reckie cofnęło się aż pod Erzerum — zaledwie dzie- 
więć mil było od niego oddalone — oddziały rosyj 
skie ścigały je szybko i gwaltownie, sle ich związek 
nstał i wtedy udało się Muchtarowi z przeważnewi 
siłami napaść i pobić najbardziej wysunięte lewe 
skrzydło nieprzyjaciel kie. Po takiem pierwszem zwy- 
cięstwie, skoro ono tylko jest stanowczem, idzie rzecz 
daleko snadniej; centrum nie może stawić czoła, 
gdy lewe skrzydło jest pobite, głyż łatwo może być 
okrążonem. Po Tergukassowie przyszła kolej na Lo- 
ris-Melikowa, który mimo oporu, jaki stawiał, mu- 
siał się wkrótce ccfaąć za Kare, nie mogąc narażać 
się na atak z przodu, z lewego boku i z tyłu. Tak 
więc Muchtar bssza wyszedł z tej walki zwycięsko 
plan jego okazał się dobrym ; lepiej więc było cią 
gle ustępować, niż np. n» stanowiska przed górami 
Soghanlu przyjąć bitwę, która według wszelkiego 
prawdopodobieństwa byłaby się skoń zyła klęską tu- 
recką i byłaby Turcyę pozbawiła jednej armii, a ró- 
wnocześnie i miasta Erzerum. Ale europejscy strato- 
gioy doradzili Muchtarowi stoczyć za każdą cenę 
przedwczesuą bitwę, a gdy rady ich wódz tnrecki 
nie usłuchał, ochrzcili go mianem „niezdolnego“, 

Obecnie taki sam epitet ze strony strategików. 
siedzących przy zielonych stolikach, spotyka Abdul- 
Kerima. I jego potępiają za to, że rozpościerającym 
się w Bułgaryi Rosysnom nie stawia żadaych prze- 
szkód. że nie wyszedł jeszcze po za cbręb czworo 
boku fortecznego i że nie stoczył z W. księciem Mi- 
kołajem bitwy nad Jantrą lub gdziekolwiek indziej. 


Tego, że nie uderzył ra nieprzyjaciela w pierwszych 
pięciu dniach po przeprawie przez Dunaj, gdy zwy- 
cięstwo było prawie niewątpliwem, nie można w rze- 
czy samej uniewiozić. Abdul- Kerim nie jest czło- 
riekiem szybkiej decyzyi, być może zresztą, że przy 
bardzo niedołężnej siużbie rekouesansowej, jaką mają 
Turcy, za późzo się o przeprawie Rosyan dowiedział, 
à gdy się dowiedział, nie mógł się dość szybko zde- 
cydować. Ale w chwili gdy już dwa korpusy rosyje 
skie stanęły na prawym brzegu Dunaju, obudziły się 
zapewne w duszy Serdara Ekrems mniej więcej te 
samo myśli, która Muchtara baszą nakłoniły do co- 
fania się. Abdut-Kerim spodziewa się, że trzy kor- 
pusy rosyjskie, które przeprawiwszy się przez Danaj, 
zaczynają się rczgościerać w zachodniej Bułgaryi, 
wkrótce sig rszdrobnią, że będą musiały walczyć 
z wszelkiego rodzaju teudaościami tak komunikacyj- 
nemi jak i co do tprówiantowania się. Gdy zaś juź 
mocno się znużą, wtenczas może nadarzyć się 8p080- 
bność napaść i zniszczyć ten lub inny bardziej wy- 
sunięty oddział i takim sposobem wyłamać jedńó 
ogniwo z łańcucha. Jesteśmy takiego zdania. Abdul- 
Kerim dobrze liczy i nie popełnia bynajmniej błęda, 
jeśli siły swe skupia i pozostaje w postawie odpor- 
nej. Nawet gdyby Rosyanie wąwozami, które się 
rozpoczynają pod Tirnową, usiłowali i nawet zdołali 
przejść przez Bałkan nie potrzebuje naczelny do- 
wódzea turecki lękać się. Pierwsze przyjęcie tym 
wysuniętym oddziałom rosyjskim zgotowałby Sulej- 
man basza, który tymczasem zapewne przybędzie 
z Czarnogóry (autor artykułu nie przypuszszał, aby 
Rosyanie juź 13 lipca przejćć mogli przez Bałkan 
Red.) a następnie mógłby Abdul- Kerim rzucić na 
tyły i na lewą flankę Rosyan jeden korpus z Szu- 
mli. Wtenczag zupełna zguba tego wojeka rosyjskiego, 
któreby przeszło Bałkan, byłaby pitctgma, Jenerał 
turecki ma po swej stronie tę wielką korzyść, że na 
swem centralnom astanowieku na nierównie krótszej 
linii raoża uskuteczniać swa ruchy i operacye , ani- 
żeli jego przeciwnik, który musi starać się jp; 2a 
go, co niełatwą jest rzeczą, gdy przeciwnik z bo 
i ztjła opiera się o Bałkan. Dotąd przeceniano na- 
czelaą komendę rosyjską, nie chcemy jej za nisko 
cenić, i z góry twierdzić, że zrobi fiasko i nie prze- 
forguje Balkanu. To wszakże pewna, że zadanie W. 
księcia Mikołaja jest bardzo trudne a prawdopodo- 
bisństwo, że przedsięwzięcie się nie uda, dziś daleko 
większe eniżeli przeciwne twierdzenie, te jest, że 
wkrótce ujrzymy Rosyan w drodze do Konstantyno- 
pola. Przed sobą ma W. książę nieraruszoną jeszcze 
armię, która z środkowych prowincyj państwa otrzy- 
muje wszystko, co tylko potrzebuje, dalej cztery tor- 
tece i Bałkan; za sobą ma Dunaj i korpus turecki, 
stojący pod Widdyniem. Znajduje się zaś w kraju, 
który mu nie nie może dostarczyć a z podstawą 
swych operacyj, z której wszystko co potrzebuje, 
musi ściągać, połączony jest zaledwie kilku mostami 
pontonowemi. za 

Cetynia 18 lipca. (Pol. Corr.) Główna kwate- 
ra ks. Mikołaja przeniesioną dziś została do oki? 
o pół kilometra od Niksicza. Wczoraj wysłano tele- 
graf polowy do Planicy. Jutro resztą urlopników 
musi wrócić do swych batalionów. Przybył tu one- 
gdaj Wasylczykow, szef czarnogórskiego oddziału 
„krzyża czerwonego“. Konsul angielski w Skutari p. 
Green, przybył tn cd dvi 4. g 

Sign 18 lipce. (Poł. Corr.). Po spaleniu kilku 
wiosek tureckich ped Czlebicz, powstańcy bośniaccy 
pobili zełcgę turecką w Liwnie, którą wparli do cy- 


tadeli, przez nich obleganej. Powstańcy stracili w tej — 


bitwie 10 żołnierzy, z tych dowódzcę Smiglanicza 1 
70 rannych. Zdobyli oni przytem 1000 sztuk bydła 
rogatego i 3000 owiec. 

Bukareszt 18 lipca. (Polit. Corr.). Car kazał 
sobie przedstawić obu baszów, wziętych w Nikopolis 
do niewoli. Będą oni intzrnowani w Orelu, a zeboga 
Nikopolis oddziałami po 10 ludzi wywiezioną zosta- 
nie do wnętrza Rosyj. Oba monitory tureckie stojące 
przed Nikopolis, były całkowicie uszkodzone i zupełnie 
bez materyału opałowego. 


Bukareszt 17 lipca. Według nadeszłych tu wia- 


domości, przednie straże rosyjskie dotarły do Jam- 


boli, obszczenie Ruszczuku zostało dekonanem dziś 


w południe. 

Tyflis 17 lipca. Kurdowie stojący pod Bajazp- 
dsm, rozsypali się po porażce, zadanej im przez Ter- 
gukasaowa. Prawe skrzydło tureckie stoi pud Kara- 
kilisra. K-rpus rioński i ard:hański otrzymały posił- 
ki. Chrześciania armeńscy uciekają masami na Kaukaz. 


ronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 19 lipca. Wczoraj przybył do Krako- 
wa z Wiednia arcyksiąże Wilhelm, inspektor artyle 
ryi i zajechał do hotelu „Victoria“. 

— W zeszłym tygodniu otrzymał na tutejszym 
Uniwersytecie p.:Franciszex Karol Murdzieński z 
Nowego Sącza stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

— M pod Oświęcimia 18 lipca. 

Dnia 11go b. m. podczas nabożeństwa wobec licz= 
nie zgromadzoego ludu poświęcono dobrze złocony 
krzyż żelazny, ważący wraz z ozdobami 26 centna- 
rów, który dnia 14go b. m. w południe na Bzczycie 
nowo wybudowanej wieży, przeszło 30 sążni wyso- 


W rzeczywistego życia okręg wchodzą — 
Innego kroju upiory, poczwary, 


BAMIĘTNIK SZLAGHCIGA PODLASKIEGO. 


(Dalszy ciąg). 


Upłynęło trzy tygodnie, gdy jednego poranku za- 
eżiża bryka, a z niej wyłazi nieznajoma figura i re- 
omenduje się memu ojcu, że jest oflsyalistą p. 
Włodzimierza Potockiego, że chciałby dowiedzieć się 

czy konie szczęśliwie przeprawione zostały przez gra- 
nicę. Fizyognomia przybyłego niepodobała sig memu 
ojca, odpowiedział, że o żadnych koniach nie sły- 
szał, że musiał powziąść mylną informacyę. A jakto, 
rzecze przybyły, wszak syn pański siuży pod komen- 
dą pana Włodzimierza oficerem w nowo formującej 


obiecywał nęgrodę, ale każdy chłop odpowiadał, że 
nie podobnego nie widział, nie słyszał. Wyjechał da- 
lej ponad granicę i z sąsiedniej wioski nąpotkawszy 
chłopa dał rubla, a ton mu powiedział, że widział 
jak jednego dnia z lasów wyjechało Kilkaset koni i 
pędem przejechało suchą granicę i wjechali do wsi 
Hodyszewa, a oni niemogli zmiarkować, zkąd taka 
masa koni nabrała się. 

Tego trzeba było sekretneran agentowi rządowe- 
mau, który śledził którędy konie przeprawione zosta- 
ły. Wrócił, a w tydzień rozpoczęło się ogromne 
śledztwo, ale że eficer kozacki, nazyratel i dwóch 
objeszczyków dowiedziawszy się o śledztwie zemknę- 
ło do Księstwa, a tom samem winę na siebie przy- 
jęli. Nic nowego odkryć niemogli, jak tylko, że ko- 
nie przeszły a lud badany w wiosce mego ojca, od- 
pe jedno, że ani widzieli, ani słyszeli o żadnych 

oniach. 

Przytoczyłem to zdarzenie dlatego, że w Rosy 
w owe czasy nie była tak Ścisła policya i lud nie 
był skłonnym dla szkodzenia swoim panom; przeci- 
wne, za wolą pana szzdł, mówił, robił to co mu 
rozkazano, sekretu umiał dochować. Sto pięćdziesiąt 
mil przejść z Ukrainy, nigdzie nie być turbowanym, 


eo 


się artyleryi konnej. — To tem bardziej mnie przeko-| przejść granicę, dziś by się nieudało; dziesięć koni 


nywa, że pan jesteś źle iaformowanym, bo syn mój 
smarkacz, jeszcze uczy się w szkole, niema jak lat 


czternaście, a w wieku takim oficerami nie robią w | ka 


p wia A 
konfudowany  przybylec, nie bardzo gościnnie 
przyjęty, wyjechał. 


przez taką przestrzeń kraju przeprowadzić, wszędzie 
zapytywanoby o świadectwo, o paszporta i t. p. 82y- 
ny. 


Ojciec znając mnie, że wojskowość polubiłem i 
mają? mnie tylko jednego, raz odezwał się. Dobrze 


Na wsi wypytywał się włościan, [to służyć ojczyźnie, żeby taką była jak być powin- 


na, ale kiedy my jej doczekawy. Twój Napoleon nie 
zdaje mi się, żeby szczerze myślał 0 jej wskrzeszeniu. 
Jak wprzódy legionami zasłaniał swoje wojska, a 
Polaków w największe niebożpieczeństwa pędził; tak 
teraz prawie połowę zapędził do Hiszpanii i krew 
przelewać każs za Francyę, a Polskę zostawił bez 
obrony, że o mało was Austryacy nie zgnietli. Je 
żeli wojny nie będzie z Rosyą, to pewnie wasze całe 
wojsko pośle do Hiszpanii. Próbowali wojaczki, to 
też wojowali we Włoszech, w Hiszpanii i cóż wskó- 
rali. Panu jenerałowi odebral, Niemcy starostwo, 
wójtostwo dziedziczne wioski za długi sprzedali, to i 
ty doczekasz się tego, że zabiorą albo zniszczą tę 
fortunkę, na którą całe życie pracowałem, żeby to 
bie spokojny kawałek chleba zostawić. „Lepsza w 
domu groch kapusta, niż na wojnie kura tłusta“. Ja 
już stary, broń Boże Śmierci na mnie, to pracę mo- 
ją Moskal zabierze, a ty będziesz wiecznym tuła- 
czem bez własnej strzechy. Porzuć wojaczkę, a wra- 
caj do własnej chaty. 

Nie odpowiedziałem nic ojcu stanowczo, ale osą- 
dziłem, że miał prawo żądać, żebym był pomocą w 
jego podeszłych latach. 

Pożegnałem czule kochanego ojca, który błogo- 
sławiąc mnie, pewtórzył: pamiętaj, że ja stary, a 
w tobie mam tylko jedyną pociechę. Wsiadającemu 
koniecznie kazał włożyć przywieziony z sobą ciepły 
tułub moskiewski, który umyślnie kupił mi na drogę. 
Wymawiałem się, że mi wcale niepotrzebny, ża ja 

o używać nie mogę, że wszyscyby się ze mnie śmia- 
f gdybym się pokazał między kolegami. Ja wiem, 


rzecze ojciec, że ci będzie niepotrzebny, zmarnuj go 
sobie, jak zajedziesz na miejsce, ale niech będę spo- 
kojny, żeś odemnie odjechał zabezpieczony od mro- 
zu, którego najmniej jest z 15 stopni. Mosinłem się 
ubrać w obecnosci ojca i kilku przyjaciół domu ng- 
szego, Obacnych przy moim wyjeździe, którzy mnie 
pobłogosławili na drogę. Pan Miecznik, całując mnie 
rzekł, zaoząwszy od zwyczajnego sobie przysłowia: 
„Bez tego podobasz mi się Waść, a bądź przyjacie- 
lom mego Władysia, którego za parę tygodni wy- 
ślę do szkoły artyleryi. Odebrałem odpowiedź od 
Redla, że będzie przyjętym, choć ma lat 19 skoń- 
czonych“. Zawinąłem się w tułub w oczach ojca i 
ruszyłem w imie Boże. 

Z okoliczności owego tułuba ciepłego, przychodzi 
mi myśl zastanowienia się w późniejszych latach nad 
wytrwałością owoczesnego pokolenia ludzi tak mło- 
dych jak i starszych o lat trzydzieści odemnie, z ja- 
ką znosili srogość klimatu, a szczególeiej wojskowi. 
Czy klimat nie był wówczas tak srogim, czy krew 
w żyłach gorog była, że czy to wojskowych, czy 
ludzi cywilnych, rzadko było ujrzeć porą zimową 0- 
dzianych futrem, chyba jakiego starego z białą gło- 
wą dygnitarza, zapakowanego w sanie, otulonego 
niedźwiedziami, lub podróżującego w kurcie podbi- 
tej lisami lub baranami. W wojsku nie znali- ofice- 
rowie innego otulenia si 
długą peleryną, która odejmowała się i używaną by- 
ła w czasie słoty. Sam płaszcz zimową porą z pele- 
ryną ochraniał od zimna, ale nietylko nie był pod- 
bity jakiem fatrem, ale naget watowanym nie był. 


od zimna, jak płaszcz z| 


Surdnt tak oficer jak cywilista wdziewał na mundur, 
na fiak, a kiedy na to włożył płeszcz, to już na- 
zekał, że mu za ciężko było chodzić. Naczelny wód: 
jenorałowie i cała świta, nie znali wśród zimy Aa 
ochrony, jak burki, któremi otuliwszy się, spali na 
śniegach. Po kampanii 1812 r., kiedy mrozy doku- 
czały w Moskwie, sprawiali sobie szpencerki po pas, 
podszyte barankami krymskiemi. K:ftaników ani fla- 
nelowych, ani łosiowych nie używali. Dopiero za na- 
pływem Rosyan do Polski, weszło w zwyczaj uży- 
wanie fater i watowanie odzienia tak u oficerów w 
wojsku, jak i w całym kraju u mieszkeńców. , Po- 
wszechnie mówiono, ża z niemi naniesione zostało 
zimno. Szyldwachy ubierani byli w tułuby i ciepłe 
buty. 
W 1809 r. w styczniu panowały tak. silne mro- 
zy, że w mieście dochodziły do 30, a nad Wisłą do 
31 stopni. Jednej nocy zmarzło pięciu szyldwachów 
w nocy, kiedy do mrozu przyłączył się wiatr półno- 
cny, Francuzów dwóch, Sasów dwóch i Polak jeden sto- 
jący na środku mostu, na największym przeciągu wia- 
tra północnego. Tułaby i ciepłe buty ochroniły bie- 
dnych żołnierzy od podobnych klęsk w późniejszym 
czasie. Ale poprzednio do 1813 r. znosili wszyscy 
srogość klimatu z podziwieniem samychże Rosyan. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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kiej, przy wystrzałach z możdzierzów szczęśliwie u- 


mocowany został; s po ukończenin odśpiewano w ko 


ściele solenne Te Deum. Jadący koleją najlepiej o- 
cenią majestatyczną wspaniałość przy pięknej pogo- 
dzie błyszczącego krzyża. Przy poświęceniu miał 
miejscowy pleban X. Tomasz Kolssiński, stosowną 
w której ze stanowiska religijno e narodowego 
wykazał znączenie krzyża na wieżach kościelnych. 
który przed rokiem ob- 
z włssnych dochodów przeznaczył 
1000 „złr. na poprawę murów około cmentarza i na 
sprawienie bram żelaznych, aby zatamować publiczne 
przewożenie i przenoszenie rozmaitych przedmiotów 
przez cmentarz podczas nabożeństw niedzielnych i 
świątecznych; oraz położyć kres znieważaniu i zanie- 
czyszczeniu miejsca poważnego, jakiem jest cmentarz 
Około kościoła. Gminy zachęcone ofiarnością paste- 


mowę, 


Przy tej sposobności pleban, 
jął zarząd parafii, 


Iza znoszą darmo zakupione materyały. 
— Rzeszów 17 lipca. 


(W. L.) Od 9 do 16 lipca odbywały się w tutej- 
Bzem gimnazyum ustne egzamina dojrzałości pod prze- 
wodnictwem p. Antoniego Czarkowskiego radcy szkol- 
nego i inspektora gimnazyów. Do egzaminu zgłosiło 
Bię 37 uczniów publicznych, 7 eksternistów. Z u- 
czniów publicznych świadectwo dojrzałości o'rzymali: 
Bogusław Ambroziewicz, Albin Babka, Władysław 
Barański z odznaczeniem, Stanisław Błachowski, Teo- 
dor Błotnicki, Stanisław Boczar, Jan Depowski, Jan 


Fabian, Emil Fabry, Józef Fass, Wojciech Fiałkow- 


ski z odznaczeniem, Ignacy Januszkiewicz, Jan Ja- 


kiel, Franciszek Książek, Józef Kuss z odznaczeniem, 
Wincenty Lasko, Herman Lecker z odznaczeniem, 
Antoni Nowak z odznaczeniem, Leon Nowicki, Lu- 
dwik Pele, Józef Roth, Paweł Róg, Ignacy Schaitter, 
Józef Szafran z odznaczeniem, Władysław Trzecieski. 
7 uczniom pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotn po wakacyach, 2 cofnięto na pół roku, 
3 od ustnego egzeminu odstąpiło. Z pomiędzy ekster- 
nistów świadectwo dojrzałości otrzymał : Władysław 
Giziński; jednemu pozwolono poprawić egzamin z je- 
dnego przedmiotu po wakacyach, 2 cofnięto na pół 
roku, jednego bez terminu, jeden od egzeminu ustne- 
go odstąpił. p 

— X. Edward Podolski, redaktor Przeglądu 
Lwowskiego, składając Ojcu św. kielich, p as a- 
dres, na który sekretarz stanu, ksråynał Simeoni, 
przesłał w tych dniach następującą odpowiedź: „Wie- 
lebny Księże! Nader miłemi i przyjemnemi były Je- 
go Świątobliwości Panu Naszemu Piusowi IX dowo- 
dy przywiązania i życzenia, jakie mianowicie z oko- 
liczności Jego Biskupiego Jubileuszu wyraziłeś w li- 
ście twoim z dnia 15go ubiegłego miesiąca maja. 
Przekonanym był bowiem, że hcłd ten pochodził z 
serea przejętego czcią dla Chrystusowego Namiestni- 

Pragnąc tedy odwzajemnić Ci się tak za życzli- 
we objawy, jak i za wspaniały dar sobie ofiarowa- 
ny, udziela z serca Tobie i twoim współpracownikom 
Apostolskiego Błogosławieństwa. O czem zawiadamia- 
Ją Cię, pozostaję z winną życzliwością 

Oddany Ci 
Jan kardynał Simeoni. 

Rzym 27go czerwca 1877 r. 

— W tych dniach jak donosi Kuryer Poznański 
wyszedł w Londynie poemat pod tyt.: Leszko the 
Bastard. A tale of Polish. Grief. Powieść tę pol- 
skiej niedoli napisał Alfred Austin, znany autor kil- 
ku innych utworów poetycznych, jak naprzykład : 
The human tragedy. — The Tower of Babel, -- 
Madonnas Ohild, — Interludes — The Golden 
age, — The On. 

Treść jest następująca: W czasie jednego ż po- 
wstań polskich, wódz moskiewski, rozkochany w pię- 
knej Wandzie, córce zacnego i starożytnego domu, 
natarczywie stara się, jeśli już nie o jej serce, to o 
jej rękę. Ona odmawia i opiera się, a z obawy jego 
niecnych zamiarów, przedziera się do lasu, gdzie się 
ukrywa jej narzeczony, ostatni z powstańców. Ko- 
chankowie mają się połączyć nazajutrz ślubem mał- 
żeńskim. Lecz w nocy napada ich okrutny Moskal z 
swą drużyną i Wandę uwozi. Wanda zasłana na Sy- 
beryę, rozpacza i chce już sobie życie odebrać, gdy 
w tem rodzi się jej dziecko, a wtedy nieszczęśliwa 
matka błaga Boga o przedłużenie dni swoich i o si- 
łę, by mogła syna wychować. Gdy Leszek dorósł, 
Wanda opowiada mu swe przygody, nie tając, że jest 
dzieckiem nieślubnego małżeństwa. Leszek jej prze- 
bacza. Nie dość na tem (mówi Wanda), musisz jesz- 
cze pomścić twego ojca i matkę. Leszek więc podą- 
ża do nowego powstania, które właśnie wybuchło. 
W krwawej potyczce zabija owego Moskala i kiedy 
inni z końcem walki uchodzą za granicę, on prze- 
brany za wędrownego kramarza, przekrada się znów 
na Syberyę, by matce oznajmić dokonaną zemstę, 
lecz już tylko jej grób znajduje. Wraca przeto na 
zachód, z jedynym jeszcze celem w życiu, że może 
mu się uda odnaleść ojca. Po pięciu latach darem- 
nych poszukiwań, napotyka go wreszcie wśród pło- 
mieni i zgliszczy Paryża, ale już umierającego i nie- 
zdolnego przemówić. Poznał go po medalionie, w 
którym się mieściły włosy i portret Wandy. Tak o- 
sierocony, tuła się po obcych krajach, a wreszcie za- 
ciąga się do legionu w obronie Turcyi. Wszystko mu 
jedno, byle walczyć przeciw Moskwie, bo (mówi w 
ostatnich wierszach), gdyby moskiewskie miecze zdo- 
bywały nawet, a Turcy bronili szatańskiej siedziby, 
on stanąłby w ich szeregach przeciw barbarzyńskim 
hordom, które wścieklejsze od szatanów, przyniosły- 
by potępieńcom nowe przekleństwo i wchodząc do 
piekła, uczyniłyby je gorszem jeszcze. 

Łatwo poznać z tej treści, że poemat jest okoli- 
cznościowy. Szkoda, że autor nie wybrał jakiego zna- 
nego faktu z martyrologii polskiej; szkoda jeszcze 
większa, że tak niepotrzebnie upośledził pochodzenie 
Leszka, jak to sam tytuł pokazuje. Ileż to mściwość 
moskiewska rozbiła młodych i cnotliwych małżeństw, 
i gdy mąż zdołał ujść z jej szponów, katowała nie- 
winną żonę i dzieci, i kazała im zaludniać pustynie 
syberyjskie. Nie brakło więc przedmiotu podobnego 
obranemu, a wznioślejszego cnotą i poświęceniem. 
Poemat zajmuje przeszło tysiąc wierszy. Niektóre 
silne i udatne. Pięknym jest osobliwie obraz pierwszej 
miłości, opis Syberyi i udręczeń skazańców, przeciw- 
stawienie patryctyzmu polskiego i barbarzyństw mo- 
skiewskich. Znać, że autor czerpał natchnienie w dzi- 
Biejszem oburzeniu Anglii przeciw Rosyi. Dodać je- 
Bzcze należy, że autor przypisuje swoją pracę „Naj- 
znakomitszemu przyjacielowi ludzkości w naszym wie- 
ku, w głębokiej nadziei, że utwór ten wzbudzi w nim 
sympatyę i pozyszcze jego gorliwość dla najciężej u- 
ciśniętego z ludów słowiańskich i najkrwawiej prze- 
śladowanego z narodów chrześciańskich.* Ktoby był 
ów najznakomitszy przyjaciel ludzkości, domyśleć się 
nie możemy. 

— Oglądaliśmy gdzieś niedawno dowcipny rysunek 
humorystyczny, przedstawiający niemowlę, które je- 
szcze chodzić o własnych siłach nieumie, jak z twa- 
rzyczką malującą czarną rozpacz i z rewolwerem 
w pulchnej rączynie, zamierza sobie odebrać życie, 
„bo mu się jnż żyć sprzykrzyło...* Rysunek ten bar- 
dzo trafaie charakteryzuje smutną epidemię samobój- 
stwa, grasującą w naszych czasach między niedoro- 


jutrz* — „dzień 16 czerwca“, zamiast „Saul“ — „jen. 


OZAŃ s Piątka 20 Lipow 1814, 


nicy, Rabce, Szczawnicy i w Swoszowicach; VItą li- 
stę gości do Krynicy przybyłych od 3go do go 10lipca 
r. b. w ogólnej liczbie 1104 osób. 

— Zeszyt 14ty Przeglądu Lwowskiego zawiera: 
List kardynała sekretarza stanu do redaktora Prze- 
glądu Lwowskiego ; Rozkład cerkwi rosyjskiej, przez 
Fr. Lutrzykowskiego; Mnichy zachodu hr. Montalem- 
berta; Przegląd literatury historycznej; Wspomnienia 
lat minionych Helleniusza, przez A. P.; Różności; 
Notatki z Pielgrzymki do Rsymu, X. E. Podolskie 
go; Listy z Wiedaia; Kronika. 


słą młodzieżą wszystkich prawi» krajów. Nowy przy- 
kład tego szczególnego usposobienia współczesnych 
dzieciaków zdarzył się niedawno w Odessie. Chłopczyk 
15 letni, uczeń gimnazyum, syn bogatego kupca i 
13 letnia córeczka właściciela sąsiedniego domu, za- 
pałały ku sobie gorącą miłością wzajemną, która, że 
zastała przez rodziców pary romansowej wyśmianą i 
wzbroniomą, jako... kwiatek przedwczesny, — dopro- 
wadziła zakochanych do samobójstwa. Kochankowie 
poszli społem na strych i... powiesili się na belce, 
na ręcznikach, które wzięli z sobą. Chłopak niemę- 
czył się długo, bo ręcznik tak skutecznie ścisnął mu 
szyję, że śmierć nastąpiła natychmiast, jak późniejsza 
obdukcya wykazała. Lecz nieszczęśliwa dziewczynka. 
której koniecznie chodziło o to, aby wisieć tuż obok 
swego kochanka, a właśnie niebyło tam miejsca do- 
godnego, odbyła parę prób nadaremnych i obwiesiła 
się dopiero wówczas, kiedy „kochanek* już skonał, 
lecz zawsze obok niego, bo nawet objęła go rękami. 
Charakterystyczny to, acz bardzo smutny, objaw, ma- 
lujący usposobienie czasu, a może i społeczeństwa 
miejscowego: przedwczesna dojrzałość młodzieży, nie- 
hamowana wpływem moralnym rodziny. Lecz jest 
w tem i anachronizmu nieco: werterowska bowiem 
romantyczność tak do naszych czasów nielicuje, że 
chyba między dziećmi spotykać się może. 

— Czasopismo prowineyonalne rosyjskie Charkow- 
skija gubernskija Wiedomostt donosi o wypadku 
gradobicia, który się zdarzył w piątek 29 czerwca 
w słobodzie Lubotyn, gub. Charkowskiej, powiecie 
Wałkowskim. O godz. Gej wieczorem zaciemniła ho- 
ryzont prawie zupełnie czarna chmura, pędzona sil- 
nym wiatrem z południa na północ. W kwadrans za- 
czął padać deszcz nawalny, który zmienił się wkrótce 
w ulewę tak silną, że ziemia pokryła się wodą na 
10 cali. Następnie deszcz ustąpił miejsca gradowi 
gęstemu, którego kawałki w początku wielkości zwy- 
kłego grochu, wkrótce wzrosły do rozmiarów orze- 
chów laskowych, włoskich i nareszcie do wielkości 
jaj kurzych, a nawet indyczych. Te kawałki lodu 
padały z taką siłą, że od nich woda w rzece Lubo- 
tynce wydawała się jakby kipiącą, a bryzgi z niej 
wyskakiwały na trzy sążnie w górę, tworząc rodzaj 
chmury wodnistej. 10 do 15 minut trwała tą nawal- 
nica gradowa, coraz bardziej się wzmagając, a kiedy 
ustała i woda cokolwiek ściekła, ujrzano ziemię po- 
krytą jedną masą lodu, grubą na 4 do 5 cali i znaj- 
dowano oddzielne kawałki gradu, ważące po 3 do 4 
funtów. Bardzo wiele bydła grad pozabijał, ludzi po- 
kaleczył, a mały ptaszek w polu został na miejscu 
zabity. Kilka chałup włościańskich burza uszkodziła, 
zboża zaś w polu i warzywa w ogrodach zostały tak 
zniszczone, że nawet śladu zieloności nie pozostało i 
ogromne obszary pól falujących zbożem, grad zamie- 
nił w step czarny i błotny. 

— Wiadomo, że rząd turecki wzbronił w ostatnich 
czasach przesyłanią drogą telegraficzną wiadomości, 
tyczących się ruchów swej armii, ekspedyowania zaś 
telegramów cyfrowanych bezwarunkowo odmawia. Otóż 
dzienniki rosyjskie donoszą, że wskutek tego zakazu, 
osoby, chcące przesłać dokądkolwiek jakąś wisdo- 
mość 0 utarczkach wojsk tureckich z rosyjskiemi, 
szczególnie dlą Turcyi niepomyślnych, muszą się u- 
ciekać do sposobów tajemniczych, nieraz bardzo ory- 
ginalnych. Tak n. p. wysłannik rządu angielskiego 
przy głównym sztabie armii tureckiej przesłał nieda- 
wno do Londynu następującą depeszę telegraficzną: 
„Czytaj pierwszą księgę proroctw Samuela, rozdział 
XI, od wiersza 11go*. Otrzymnjący powyższą depe- 
szę otworzył Biblię i czytał we wskazanem miejscu 
te słowa: „I nazajutrz Saul rozdzielił zastępy swe na 
trzy części. I weszły one przed świtem do obozu nie- 
przyjaciela i zwyciężyły Amonitów, potykając się 
z niemi aż do upału południowego. I było siła trupa, 
poległego na miejscu, a ci, którzy pozostali przy ży- 
ciu, rozproszonemi byli tak, że ani dwóch niezostało 
w obozie“. Dziennik rosyjski, z którego bierzemy ni- 
niejszą wiadomość, czyniąc też go odpowiedzialnym 
za prawdziwońć i ścisłość cytaty biblijnej, tłumaczy 
tajemniczą ową depeszę w sposób następujący : „Wsta- 
wiwszy w powyższem miejscn Biblii, zamiast „naza- 


Wykaz zmarłych w Krakowie 
(od d. 8go do d. 14go lipca włącznie). 


Ogółem zmarło 37 osób; 17 mężczyzn i 15 ko- 
biet. We wszystkich obwodach zmarło osób 18, w 
szpitalach 14. Do 1 roku życia umarło 7 osób; do 
5 lat 5, do 10 lat 1, do 20 lat 3, do 30 lat 3, do 
40 lat 8, do 60 lat 2, do 80 lat 2, wyżej (80 lat 
1. Roczna śmiertelność na 1000 mieszkańców obe 
cnej ludności wynosi 30'2, 

Na choroby zakaźne zmarło 5 osób. — Na ospę: 
Cira Goldfinger, córka wyrobnika, 6 mies.; Henryk 
Oraczewski, syn budowniczego, 4 mies. Na błonicę: 
Gustaw Horowitz, syn handlarza, 10 mies.; Katarzy- 
ną Krawczyk, córka wyrobnicy, 17/, roku. Na ropni- 
cę: Tomasz Łakomski, wyrobnik, 16 lat. Na inne 
choroby zmarło 27 osób. Na zapalenie błon mózgo- 
wych: Joanna Federowicz, córka sekretarza sądu kra- 
jow. 7 mies. Na zapalenie rdzenią kręgowego, Wła- 
dysław Nowicki, oficyalista prywatny, lat 43. Na 
zapalenie opłucny: Zygmunt Sperling, syn tapicera, 
lat 12. Na zapalenie płuc: Franciszek Dural, szewc, 
lat 32. Na suchoty płuc: Tekla Anczye, żona wła- 
kciciela drukarni, lat 40; Józef Bużsj, murarz, lat 
37; Marcin Kociołek, kucharz, lat 27; Jan Zdoń, 
nezeń seminaryum nauczycielskiego, lat 21; Urszula 
Targosz, wyrobnica, lat 33; Katarzyna Klecha, wy- 
robnica, lat 36; Bartłomiej Morys, wyrobnik, lat 32; 
Na rozedmę płuc: Mat. Piaseczny, wyrobnik, lat 50; 
Franciszka Molęcka, przy rodzinie, lat 68. Na zbrzęk 
nięcie płuc; Jan Prochowski, syn wyrobnicy 9 dni, 
Na zapalenie osierdzia: Marya Dobiszewska, wyro- 
bnica, lat 40. Na zapalenie kiszek: Henryk Ślusar- 
kiewicz, syn malarza, 13 mies.; Stanisława Witaliń- 
aka, córka oficyalisty prywatnego, 2 lata. Na zapale- 
nie żołądka i jelit: Szymon Hartmann, syn posługa- 
cza, 5 mies. Na zapalenie nerek: Stanisława Żarów, 
córka porucz. pens., 13 mies. Na krwotok: Felicya 
Chill, żona kupca, lat 27. Na puchling: Tekla Ro- 
żek, żona ślusarza, lat 31. Na zapalenie stawu bio- 
drowego: Mieczysława Prochowska, córka kuśnierza, 
lat 7. Na uwiąd starczy: Michał Ruciński, z Tow. 
Dobr., lat 81; Józef Kerkiel, cygan, lat 66. Na roz- 
wój niedostateczny: Zygmunt Sulkowski, syn kuśnie- 
rza, 1 godz. Przypadkowo przyciśniona szafą: Bro- 
nisława Zwożniak, córka murarza, 3 lata. Przywie- 
ziona konająca do szpitala: Julianna Błaszczyk, wy 
robnica, lat 17. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Oświęcim 18 lipca. 

Spęd wołów 1305 sztuk; targ był słaby, ani z 
kupców zagranicznych nikt nie przybył, ani połowa 
kupców czeskich. Płącono za 100 kilo mięsa 55 do 


57 zir. 180 sztuk pozostało niesprzedanych, . koloro- 
wych wołów było bardzo mało. 


Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dla hand. i przem. 


Wiedeń 17 lipca. 

-= Na dzisiejszy targ na nierogaciznę spędzono 
razem 2880 sztuk, czyli około 170 mniej niż przed 
tygodniem. 'Targ był też nieco więcej ożywiony. — 
W liczbie powyższej było towaru lekkiego 684 sztuk, 
średniego 1063, ciężkiego 1133. Płacono: za towar 


Tergukassow* i zamiast „obozu Amonitów* — „o-| ga 
bóz turecki w Zeidekanie*, — otrzymamy sprawo- | "== 
zdanie najwierniejsze z potyczki wojsk rosyjskich 
z tureckiemi pod Zejdekanem*. 

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
znalazła wczoraj wieczór w ulicy Lubicz parasolkę 
koloru czarnego. Józef Paduchiewicz, stróż pod L. 126 
przy ulicy Górnych Młynów na Piasku, gdy wynosił 
węgle w koszu na strych po drabince, takowa usu- 
nęła się i Paduchiewicz spadł, złamawszy sobie že- 
bro. Po opatrzeniu przez Dra Grzywińskiegu, odwie- 
ziono Paduchiewicza do szpitala św. Łazarza. W po- 
licyi złożono akta sądowe, dotyczące spadku po Wa- 
lentym Gawarze z Sygneczowa w powiecie wielickim. 
Akta te znaleziono w ulicy Floryańskiej. Straż po- 
licyjna przytrzymała wczoraj Macieja Msaludę, doróż- 
karza jednokonki Nr. 19, ponieważ przyszedłszy do 
jednego z tutejszych sklepów, wrzucił przez złośli- 
wość kawałek niegaszonego wapna do cebrzyka na 
pełnionego wodą, w którym pomywano naczynia 
szklanne i wskutek czego chłopiec sklepowy, zatru- 
dniony myciem, oparzył sobie lekko rękę. 

TEATR LETNA. We czwartek d. 19go lipca: 
Komedya w 4 aktach W. Sardou, tłamaczył M. Ch.: 
Nast Najserdeczniejsż (Nos intimas). — Pocżątek 
o godzinie wpół do Bej. 

Teatr Letni. W piątek dnia 20go lipca: Dru- 
gie nadzwyczajne przedstawienie. Na dochód Anto- 
niego Siedleckiego artysty dramatycznego, za- 
Bzczytnie znanego pierwszego polskiego Magika, od- 
będzie się wielkie elektro-fizykalne przed- 
stawienie wyższej salonowej magii, w połączeniu z 
przedstawieniem teatralnem i z nowym zupełnie pro- 
gramem. — Komedya w 1 skcie hr. Aleksandra Fre- 
dry (syna): Kalosze. — Początek o godzinie wpół 
do 8ej. 

- Dnia 18go lipca deszcz bez przerwy cały dzień 
i noc; termometr od 13:0 doszedł do 18'0 €. Ba- 
romet: nisko; rano O 6ej dnia 19go lipca wskazy- 
wał on 7363 millim., termometru 13 6 (0. — Wiatr 
zachodni, 

-— Wystawa nioustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sstnk pięknych otwarta codziennie od godz. 1lej do 
dej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen 
tów, w dni powszednie 30 centów, 

— W piątek dnia 20go lipca: Św, Czesława w. 
i św. Kassyna. 


Depesse telegrańcsne. 

Gastein 17 lipca. Cesarz niemiecki przybył tu 
o 6'/, popołudniu w najlepszym stanie zdrowia i zo- 
stał przyjęty przez licznie zgromadzoną publiczność 
okrzykami i rzucaniem kwiatów. Cesarz podał rękę 
namiestvikowi hr. Thunowi i powitał go przyjacielsko, 
również księcia Wirtemberskiego, posia niemieckiego 
w Londynie hr. Miinster, podsekretarza stanu Sy- 
dowa, tsjnego radcę Pallowa, radcę Jordana it. d. 
W sali audyencyonalnej powitał Cesarz wszystkich 
dygnitarzy i zamienił z nimi przyjacielskie słowa. 
Miejsce kąpielowe jest Świątecznie przybrane a na 
drodze Cesarza postawiono bramę tryumfalną. 

Paryż 17 lipca. Biuro Havasa donosi: zaprze- 
czono doniesieniu dzienników, jakoby Grontant Biron 
miał przebywać w misyi w Ems. Udał on się tam 
tylko ze względu na zdrowie i niemiał żadnej misyi 
poleconćj. 

Londyn 17 lipca. (posiedzenie izby gmin.) Na 
zapytanie Dslkera odpowiadał Bourke, że rząd uczy- 
nił kroki wobec Porty w sprawie tureckiej blokady 
rosyjskich portów na morzu Czarnem, na co Porta 
odpowiedziała, że blokadę uważa za dokonaną: Gdy 
rosyjslie okręta zabierały tureckie statki przeto wno- 
szono do Porty nowe zażalenia. Bourke oświadcza, 
że rząd nie uczynił żadnych kroków w Peru odno- 
Śnie do zatrzymania wypłaty procentów. Dalej mówi 
Bourke, że rząd nieotrzymał urzędowej wiadomości 
o śmierci emira Kaszgaru. Angielski konsol w Adrya- 
nopolu zawiadomił rząd, że rosyjska przednia straż 
przekroczyła Bałkan. Według wiadomości nadchodzą- 
cych z Konstantynopola siły zbrojne rosyjskie nie są 
tam tak wielkie, jak twierdzą dzienniki. 

Lendym 18 lipca. Daily Telegraf mniema, 
że wypływa to z interesów Anglii i innych mocarstw, 
aby wystąpić przeciw dalszemu postępowi Rosyan ku 
Bosforowi. Nawet chwilowe zajęcie Konstantynopola 
przez Rosyan byłoby Śmiertelnym ciosem dla Anglii. 

Belgrad 18 lipca. W wyborach uzupełniają- 
cych przepadli naczelnicy radykalni Bogisaljewicz, 
Milowanowicz, oraz naczelnik konserwatystów Milu- 


Wiadomośeł bibliograficzne. 


— Tygodnika Krynicy wydawanego pod redakcyą 
Dra Michała Zieleniewskiego Nr. 9 zawiera: 
O borowinie lekarskiej z poglądem na kąpiele boro- 
winowe, udzielane w Krynicy, przez Dra Ziele- 
niewskiego (c. d.); Głos krajowej Rady zdrowia 
o naszych zdrojowiskach, sprawozdanie prof. Dra 
Czyżewieza; Współczesny ruch gości w zdrojo- 
wiskach krajowych, mianowicie: w Ciechocinku, Kry - 


osami. 
Ateny 17 lipca. Izba nio została zamkniętą, 
lecz ze względów zewnętrznych wypadków zostaje 0- 
twartą do sierpnia. Zwołano wszystkich rezerwistów, 
urlopników, ochotników i gwardyę narodową. W sẹ- 
siednich prowincyach położenie jest groźnem. 


ostatnie wypadki wojenne na Bałkanie, nie wyma- 
gają żadnej zmiany w postawie Austro-Węgier. Wier- 
ne swemu programowi Austro-Węgry są neutralne- 
mi w starciu rosyjsko-tureckum. Występując z Swej 
roli biernej, odstąpiłyby od kierujących je zasad. Gdy 
nadejdzie chwila wyprowadzenia rezultatów wojny, 
po operacjach wojskowych decydujących, będzie ona 
tak dla Austryi, jak dla Europy znakiem interwen- 
cyi*. W ogóle przeważa zdanie, że ze stanowiska 
politycznego przejście Bałkanu nie zmieniło sytuacji. 
Giełda od przejścia Bałkanu jest w ciągłem wakaniu, 
się; w Paryżu znaczna podwyżka, wierzą tam bowiem, że 
fakt ten wpłynąć może na prędkie zawarcie pokoju. 
W Wiedniu po ukazanin się communiqućs w Polit. 
Corr. i Corr. Autr. zapewniających, że neutralność 
Austro-Węgier nie została naruszona, papiery poszły 
w górę, jednak depesza ateńska donosząca o zbroje- 
niu się Grecyi, wpłynęła znowu na znaczny spadek 
walorów. 

Od pewnego czssu pojawizła się ustawicznie w 
dziennikach wiadomość o zawarciu konwencyi serb- 
sko-rumuńskiej, której przypisywano wielką wagę, 
wiążąc z nią przejście Dunaju pizez armię rumuń- 
ską i bliskie wystąpienie Serbii. Korespondent z 
Bukaresztu do Allgem. Ztg donosi, że w rzeczy 8a- 
mej konwencya ta zawartą została, lecz pozbawioną 
jest ona wszelkiego politycznego znaczenia, odnosi 
się bowiem tylko do zakupna dla wojska rumuńskiego 
5000 namiotów od intendentury serbskiej. O wspól- 
nem działaniu nad Danajem lub o otwarciu doliny 
Timoku dla armii rumuńskiej nie ma w niej ani 
wzmianki. Przeciwnie, jeśli Serbia sprzedaje swe na- 
mioty, to widocz ie nie potrzebuje ich do celów wo- 
jennych. Konwencya ta jest więc raczej potwierdze- 
niem neutralności Serbii, aniżeli jej naruszeniem. 
Wszelkie więc pogłoski niepokojące, o interwencji 
austryackiej i okupacyi Belgradu, nie mają najmniej- 
szej podstawy. | 

Korespondent berliński Polit. Corr. zaprzecza 
pogłosce o połączeniu się eskądry niemieckiej z e- 
skądrą angielską, stojącą w zatoce Besiką i fran- 
cuską. W obecnej chwili eskadra niemiecka może 
się wprawdzie pokazać w zatoce Beiska, ale nie 
miałoby to znaczenia politycznego, lecz byłoby tylko 
spełnieniem obowiązku, jaki cięży na Niemcach, 
obrony w razie potrzeby własnych i rosyjskich pod- 
danych w Konstantynopolu. Gdyby więc stolica tu- 
recka byłą zagrożoną, Niemcy byłyby obowiązane 
dotrzymać przyrzeczenia danego Rosyi i zająć się 
losem jej poddanych. O pośrednictwie pokojowem 
księcia Bismarka nie może być teraz mowy ; mo- 
carstwa chrześciańskie, zachowujące się dotąd neu- 
tralnie, wystąpią dopiero po ukończeniu wojny i do- 
piero wtenczas pośrednictwo ich jest możebnem. 

Korespondent rzymski do Corr. Austr. zaprzecza 
wprawdzie doniesieniu jakoby rząd włoski nosił sę 
z myślą interwencyi, dodaje jednak, że rzeczywiście 
w Rzymie zamierzano w pewnój chwili pospieszyć 
Czarnogórcom z pomocą. Myślą tą nie kierowały tyle 
humanitarne względy, które służyły tu raczój za po- 
zór, lecz Włochy pragnęły tylko dopomódz Rosyi przez 
pośredniczenie w zawarciu pokoju między Czarnogórą 
i Turcyą. 

Z Grecyi dochodzą wciąż wojenne wiadomości. 
Depesza ateńska donosi, że powcłani zostali do broni 
wszyscy rezerwiści, urlopnicy, ochotnicy i gwardya 
uarodowa. Przejście Bałkanu zwiększyło nadzieję 
Greków, że nadeszła stosowna chwila do powiększenia 
cyj | granic ich królestwa. 


Na właściwem miejscu podajemy zaprzeczenie pół- 
urzędowe wiadomości: Pos Nash o zwołaniu dele- 
gacyi we wrześniu. Pierwotny przeto program par- 
lamentarny utrzymuje cię w swej mocy. Nie słychać 
jednak dotąd o wznowieniu układów między gabine- 
tem ks. Auersperga a p. Tiszy, aby przygotować 
grunt Radzie państwa i sejmowi węgierskiemu. To- 
czy się tylko bez przerwy polemika ugodowa, która 
zbyt specyalny przybiera charakter, abyśmy mogli zaj- 
mować czytelników kwestyą podatku cd cukru lub 
piwa, główny jnż teraz stanowiącą szkopuł. Finansi- 
ści i ekonomiści węgierscy chcieliby po prostu dc- 
bry zrobić interes na rewizyi celnej aby poprawić 
zachwiane finansy. Targ ten jednak ostatecznie 
przypomina przekładanie pieniędzy z jednej kieszeni 
do drugiej, bo lubo finanse dwóch państw są roz- 
dzielone i mają być rozdzielone banki, pozostaje je- 
szcze skarb wspólay i zostaja zawsze ta solidarność 
ekonomiczna dwóch części monarchii, która doznać 
może szkodliwych następstw z obostrzenia ceł i przy- 
wrócenia systemu protekcyjnego w pewnych gełę- 


ziach. 

Cesarz Wilhelm przybył do Gastein i jako gość 
na terytoryum austryackim, doznał przyjęcia równie 
odznaczającego się urzędową świetnością jak sympa- 
tycznemi objawami ludności. Nietylko jednak nie- 
przyszło tym razem do zapowiadanego spotkania 
dwóch Cesarzy, ale nawet żaden z członków rodziny 
cesarskiej niepowitał, jak to bywało lat poprzednich 
cesarza niemieckiego. Mimo to utrzymuje się mnie- 
manie, że z powrotem z Gastein przyjdzie jeszcze 
do spotkania z Cesarzem Franciszkiem Józefam w 
Salzburgu. 

W dziennikach republikańskich francuskich obja- 
wia się niecierpliwość z powodu nierozpisania dotąd 
wyborów, nieświadomości nawet na kiedy termin ich 
będzie oznaczony. Zdaje się, że rząd idzie na prze- 
trzymanego, i pragnie aby opozycya wpierw Bię 
wyburzyła, może rozdwoiła, licząc, że im bardziej się 
dziś odgraża, tem prędzej popadaie w spatyę. 
Środki powstrzymania agitacyi i nałożenia cugli kriy- 
kactwu nieustają, wszelako zamiast uśmierzania pod- 
niecają umysły. 

Półurzędowa Polit. Corr. umieszcza następujące 
communiquć: „Spotyka my w ostatnich czasach w nie- 
których dziennikach rozmaite pogłoski o rzekomych 
usiłowaniach Rosyi, wciągnięcia terytoryum serbskie- 
go, chociażby jako gościńca publicznego do miejsca o- 
peracyj wojennych. Możemy zapewnić na podstawie 
dokładnych informacyi, że cała ta sprawa nie zosta- 
ła z żadnej strony poruszoną. Równie bezpodstawnem 
oznaczsją nam doniesienie jednego z dzienników wie- 
deńskich, że jeden z wyższych wojskowych rosyjskich 
jest tu oczekiwanym, lab jak donoszono, przybył już 
w misyi specyalnej*. Delegatem tym rosyjskim miał 
być hr. Lewaszew, który w tych dniach przybył do 
Wiednia w interesach familijnych. Już wczoraj Presse 
zaprzeczała, jakoby hr. Lewaszew był wysłannikiem 
dworu rosyjskiego. Pomimo tego dzienniki nie prze- 
stały przypisywać mu misyi politycznej a nawet Corr. 
Autrich. przywiązywała wagę do podróży hr. Le- 
WASZEWA. 


Pstatnie depesze telegraficzne „Gzazs“ 


Wiedeń 19 lipca. Presse zwraca się w ogóle 
przeciw usiłowaniom utrzymania status quo w spra- 
wie ugodowej, twierdząc, że słowo to wtedy dopiero 
może być wyrzeczonem, gdy kwestya celna znów 
rzed | więcej wystąpi naprzód i gdy się okaże, że wobec 
koncesyj, jskie jeszcze ze strony Austryi nastąpić 
mogą i Węgry skłonne byłyby przy ustanowieniu 
taryfy celnej przyznać Austryi odpowiednie wyntgro- 
dzenie, przez co dałby się uzyskać do kompromisu 
punkt jednoczący. 

Wiedeń 19 lipca. (pryw.) Dziś donosi znowu 
Neue fr. Presse, że sprawa ugody celnćj między 
Austryą i Niemcami na złój jest stopie. Układy z 
powodów politycznych zostaną zapewne znów zawią- 
zane, ale bez widoków powodzenia. Mniemana misya 
Lewaszewa dla porozumienia się z Polakami, polega 
prawdopodobnie na kombinacyach wysnatych z arty- 
kuła Tagbłattu z niedzieli o Polakach. Tagblatt 
donosi z Berlina, że przymierze włosko-rosyjskie u- 
trzymuje się. Fremdenblatt pisze, przejście Bałkanu 
przez Rosyan sprawiło w dzielaicy aściańskiój 
Konstantynopola największe wzburzenie, dla tego Aun- 
glia jest ewentualnie gotową flotę swą z Besiki wy- 
słać do Konstentynopola. Anglia podnosi właśnie 
kwestyę przejścia Dardanellów. 

Konstantynopol 18 lipca. Według donie- 
sienia „biura Rentera* z Konstantynopola miał 
Layard kwestyę wpłynęcia floty angielsk ćj do Dar- 
danellów tylko półurzędowo poruszyć. 

Konstantynopol 18 lipca. Asrifi basza zo- 
stał zamianowanym w miejsce Sawfeta baszy mini- 
strem spraw zagranicznych, a Sawfet basza mini- 
strem robót publicznych. Wkrótce nastąpią nowe 
zmisny w gabinecie. Dregoman ambasady austrya= 
cki wyjechał do Adryanopola i Jamboli celem zasią- 
gnięcia wiadomości o posuwaniu się Rosyan. Rosya- 
nie wróciili z wielkiemi siłami do Bajazydu. Ro- 
syanie stoją po stronie północnćj, Muchtar basza 
po stronie wschodnić, Karsu. Z obu teatrów woj- 
ny niema wiadomości. Doniesienia dzienników o rą- 
ohach zaczepnych Abdul Kerima między Tirnową i 
Sistowem niepotwierdzone, równie jak pogłoska, że 
Rosyanie obaadzali Olti. Rosyanie obsadzili Kusten- 
dże. Hobart basza ma dowodzić eskadrą wysłaną do 
Batum. Minister sprawiedliwości Hussein basza i je- 
nerał dywizyi Sswfet basza wyjechali dziś do Adrya- 
nopola, aby jak mówią, przeszkodzić łączeniu się Buł- 
garów z Rosyanami. 


Kursa. — Wiedeń 19 lipca godz. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 6205 — Renta srebrna 
67 60. — Losy z r. 1860 114—. Akcje Banku 
Narod. 805— Akcye xredytowe 15130 — Londys 
124 85. — Srebro 109-50 — Napoleony 9'94'/,, — 
1864 133 — — Arsya 


ryski 

chyba, że Pest. Lloyd do takich doszedł wniosków 
w skutek niepowodzenia prowokacyj węgierskich, któ- 
re starały się wyzyskać polski ucisk i niedolę dla 
awanturniczej polityki softów peszteńskich. Zestawia- 
jąc wszystkie te pogłoski kcńczy N. fr. Presse ja- 
koby jenerał Lewaszew przybył do Wiednia w ce- 
la porozumienia się z wybitnemi Polaksmi tam 
przebywającemi. Cały ten humbug o misyi jenera- 
ła Lewaszewa uległ- zaprzeczeniu w Polit. Corr. 
My tylko dodać winniśmy, że Rosya jeśliby chciała 
rzucić pomost na przepaść dzielącą ją dziś od ca- 
łego narodu i wszystkich stronnictw polskich nie po- 
trzebowałaby wysyłać dyplomatów do Wiednis, lub 
szukać porozumienia z przywódcami stronnictw; prost- 
szą i pewniejszą byłoby drogą ku temu celowi przy- 
znać swobodę narodową i religijną polskim podda- 
nym u siebie. Na to się zaś wcale nie zanosi. 

Do Polit. Corr. piszą z Rzymu, jakoby w Wa- 
tykanie zajmowano się bacznie sprawą wschodnią. 
Panuje tam jedn:k przekonanie, że katolicy wią- 
kszej używają wolności pod rządem tureckim, niźli 
pod niejednym rządem chrześciańskim, a nawet ka- 
tolickim. W kołach watykańskich przypisują rozsie- 
wane pogłoski o zbliżeniu z do Btolicy Apostol- 
skiej i o wznowionych układach, chęci rządu rosyj- 
skiego uspokojenia polskich katolików w czasie woj- 
ny wschodniej, że do nich nie będzie już inua stoso- 
wana miara, jak do chrześcian w państwie ture- 
ckiem. Pogłoska o instrukcyach pojednawczych, któ- 
rə miał wysłać Watykan do polskiego kleru, już dla 
tego okazuje się błędną, że Watykan zawsze poje 
dnawczo wpływał na duchowieństwo polskie. Prawdą 
jest — mówi dalej korespondent, że w Watykanie 
nie żywią czułych uczuć dla Rosyi, unikają wszelako 
wszystkiego, coby rząd rosyjski drażnić mogło. Zre- 
sztą w oczach Piusa IX i jego otoczenia sprawa pol- 
ska o tyle może liczyć na pomyślniejszy obrót, o ile 
oczyszcza się z rewolucyjnych i anti-religijnych ży- 
wiołów. Powyższe doniesienia Polit. Corr. co do 
wschod. 98-50. — Akcye kolei węg. wschod. —— 

Obligacye indemn. galiegj, 
om węgierskie 71-75. — 
lei Koszy: r cye kolei 


cześnie Corr. Autrich. umieszcza następujące uwagiż| REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
j Antoni Klobukowski. 


á 


Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznańskiego, Prus 

Zachodnich, Litwy, Zmudzi, Wołynia, Podola i 

Ukrainy, pragnące, aby ich rodowody i stan 

obecny członków żyjących były pomieszczonemi 
w wydać się mającym przezemnie 


I. roczniku 


totei księgi szlachty polskiej 


Fir 

x (ua wzór Almanachu Gotajskiego), wzywam, aby 

Py w jaknajkrótszym przeciągu czasu Ze- 

a chciały mi nadesłać swe papiery, poświadczone 

przez ©. k. Hylin lub poparte autentycznemi 
okumentami. 

„Złota księga* wychodzić będzie corocznie, 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Sut- 
kowskiego i kilku portretami znakomitszych 
członków szlachty polskićj. Przedpłata na egzem- 
plarz wynosi LO marek waluty niemieckićj, któ- 
rą należy przesyłać na ręce autora, a która kwito- 
wang będzie w „Księdze*. 

É Bliższych szczegółów dowiedzieć sio można u 
R Wydawcy. (1770-1-5) 


k Teodor Żychliński 


autor Kroniki żałobnćj rodzin wielkopolskich 
Poznań, Św. Marcin 43. 


j 


(| 

= 

SE 
D 


BEE” Rodziny szlacheckie |Ma złożone w Hotelu Saskim na sprzedaż 


meblo, malowidła, lustra, 
porcelany i inne przedmioty: 
można rzeczy te oglądać każdego dnia od 
godziny 10 rano do 12, i od 2 popołudniu 
do 5 godziny. Zgłaszać się do zarządu 
Hotelu. (1643-4 4) 


Clayton 6 Shuttleworth 


fabrykanci maszyn rolniczych 

w Mrakowie, Rynek I.38 
polecają PP. Rolnikom 

Pługi różnego øystomw, 

Extyrpatory różnej wielkości, 

Spulehnuiaeze, 

Plewniki do buraków i kartofli, 

Brony diagonalne kute, 

Brony łańcuchowe do łąk, 


Walce de gniecenia brył, 
Siewniki szerokeorzutne różmych 


GZAŃ a Piątku 20 Lipas 1511. TEJ 
KSIĘGARNIA 


ierni ||S. A. Krzyżanowskiego 


we wszelkim stopniu auehót gardłiamych i wogólności wszelkich głabońei piersi 
w Mrakowie 


i gardła 
otrzymała na skład główny następujące 


SELIPMIUŃI CYRENAECUM ka gi 


LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH 
wypróbowsne przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 


miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje sig w tynkturze, w granułkach i w proszku. 


W Paryżu w aptekach PP. Derode i Deffès, 2, rue Drouot. — W Krakowie w apte- K fi A 4 
kach PP. TARNO i Bedyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; w Czerniowcach on ereme e 
w aptece p. Golichowskiego; w Warszawie w składzie materyałów apt. p. Mrozowskiego. (73 34-) |Ñ | zawierające w sobie wyjaśnienie głównych 
WRFZNCYI 


artykułów religii chrześciańsko - katolickićj, 
ze stanowiska litorgiczno - spółecznego. — 
Kapłanom, również osobom świeckim nie. 
zbędnie do wiedzy potrzebne, przez X. A. 
Mitkiewicza. Rektora teminatyum 
wileńskiego. k 
Z rękopisów pośmiertnych zebrane i do 
druku podane od X. J. G. N. 
IMĘ" Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach po cenie złr. 250. (1705-2 3) 


L powodu przesiedlenia 


jest stare dobre wino Bor- 
deaux w butelkach i beczkach bar- 


Sklad trumien metalowych 
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w podworcu 
XX. Franciszkanów. 

(1431-7-) FR. EBERT. 


Rady powiatowój Krakowskiej 
przeprowadził swoje biura do domu pod 
L. 343 „pod Murzynami* przy rogu ulicy 
Floryańskićj i placu Maryackim, naprzeciw 
kościoła N. Panny Maryi w Krakowie. — 
Godziny urzędowe cą jak zwykle od 9 do 
12 przedpołudniem, a od 3 do 6 wieczór 
codzień oprócz niedziel i dni świątecznych. 

Kraków dnia 14 lipca 1877 r. 
(1764-2-3) Prezes: Paweł Popiel. 


Od 1 września 1877 r. przyjmuję 


Studentów 


szkół początkowych i średnich z wiktem i obsługą 
tod osobistym dozorem za wmiarkowanem wyna- 
grodzeniem. Zgłaszać się można ustnie i pisemnie 
w domu pod Nr. 485 przy ulicy Szerokiej 
I piętro w. Krakowie. (1678-3-3) 
Klimomda nauczyciel szkół publicznych. 


APTEKA 


„pod złotą głową” w Krakowie, w Rynku głównym 


E 3 z systemów, dzo tanio do sprzedania w 
A sprzedawane bę- | Sgewniki dowe różn. systemów z > WŁADYSŁAWA BAŻANĄ 
$ W Zmigrodzie dą z powodu wy- Stewniki = Wojkwńckć ini, f Podgórzu pod Nr. 76 przy ulicy | zaopatrzona w środki specyalne, poleca własnego 
i jazdu mebie, lustra, ebrazy i|siowniki ręezne tnczkowe do Ke Z istniejących dotychczas Józefińskićj. (1742-38-50) wyrobu: 
Zig peona a kg ob do 28go b. m. miezymy; najpiękniejsza i najlepsza =p SĘ M s OR 
> w domu p. Karola Brożyny. (1809-1-2) | ygogiarki erygin. Walter A. Weoda ana Ta . Ora 
Kc —— e NN, | (ygd R ZG NOGO nians, * włssnego wyrobu P iorwsze piętro cniającą, 0 kaw ae do c ej bia. 
s Asystent farmacyl Grabiarki eate ran M g z ME srebrnym medalem, R w domu pod L, 89 przy ulicy © rod z. | łości. Flaszka 40 centów. (899-11-25) 
% poszukuje umieszczenia od 1 lub 15 września r. b. Greobiarki amerykańskie „Sulky*, ORAZ Ot na) PJ kićj jest do najęoia od Ś. Michała. 
-H Bił J sadomość pod liter. IE. WW. poste re- Widły do siana i nawozu, CKS amerykańskie ; SE Wiadomość w bandin J M 
A Bližeza wiadomość pod liter. IE. WW. 1503-1-3) | łmiwiarki orygin. Walter A. Wooda ||] 53 2 z i wiodeńskie. Eri l, pay ga ta are 9 "LTS. 1-3) ME” DM 
0000000000 | PRZYTZĄdY do ostrzenim moży. 425 E CJE aa 1 ByYROÓW. "4 
o . e g og o 34 ż a . . e. o e: 
Wiśnie, morele, porzeczki |, Tlutrowane katalogi na żądanie] $an? En EEC a LE 
Te MAŁE s i x s e ką kk OE BO è f 
na soki i konserwy, odbiera i rozsyła co- bespiatnie i franco. (1710-48)J9 p mó, YLA ag 3 PRZE ja Takład leczenia WOdĄ sprzedaż uskutecznia cukiernia P. IB. 
o z równi Josa Mori Warsztat napraw, TERT |EEEPOEPE Girassmana (1735-3-8) 
R a wanową i z zwie- 82m" BB KDK ZEK z 
Ą mu aiok dobroci, po cenie zniżonój|Kleparz, ulicą Krzywa Nr. $3e.|g 28S SERC GER E SĘ Ę en D (r r 
= M. Zamościk, Kraków, nl. Floryańska. ; ; ; E a ay YA Sci 
k K >> oT Pełnomocnik 8. Mikucki PE g fires ąsę KOŚcianą 
E EA- e * AM g 8 - 
E Kawaler z= Agonoya dla Rolników|| #22357 Ha Fhir pod Gratz. parowang 
poszukuje Krakowia, Rynek Nr. 28 4885. SEKE: $ E Pół godz. od Grazu. Co godzina odchodzi omni- Teri tunku P $ 
pann lub wdowy majętnój dalsze porozu- w » Ś 8 AH >" W czterech wz x E bus między Gratem a Eggenberg, jazda trwa ;5 mi- w Rnajiepszym gatunku, % em | 
X $ anA listowni Li = odbie dy” s p kolorach: Nr. 1. RRS p ij uut. Wspaniałe położenie górskie, powietrze leśne wol- 31a do 40/5 azotu i 21 do 230/9 kwasu | 
meni 8 e. — Listy ieram p w Pękowicach pod L. 8 o milę o d 3 e Kedarwni; Ne. 3. jë = 5 5 ne od kurzu, wygodne urządzenie, racyonalna metoda, fosforowego j odznaczoną na wystawie 


tanie ceny. Programy i wyjaśnienie przez dyrekcyę 


Lekarz kąpielowy, Właściciel, Warszawskićj 1874 r. dyplomem 
Dr. A. Sobleicher. Emil kaw. v. Horstig. |uzmamie, nabyć można albo u pod- | 


adragem: br. rühi poste restante 
(1807-1-3) 


| 


sionowa, Nr. 3. orzech., Nr. 


Don Krakowa, jest wraz z 4ma morgami 
4. machoniowa, z załączeniem spo- 


gruntu de sprzedania. Bliższa wia- 


Kraków. 


Młody wykształcony i czynn domość na miejscu u właściciela. (1750-2-3) sobu użycia takowój. Funt wystarcza- (1050-4-18 $ j 
JI 7 żę a ki jący na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł. . ; pisanych lab w Agencyi dis 
gospodarz = ejs Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku Woawóduiywe Rolmików 6. Niikuckiego | 
AWE (1719-2-15) | 


w Krakowie. 


Piguiki EforisoRa. O wczesne zamówienia uprasza się. | 


Pa ARTHAUD MOULIN Fabryka parowa mąki końcianćj i spodium 


N jlepezo ze środków czyszczących i przaczyszęza- B. Schönberg k Fränkel 


lkich słabościach zł f 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy przy ulicy Mostowój pod Nr. 3853/4. 


miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsucin krwi. 1634-20 } 
Wasienie 
Rzepy pastewnej 


Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, Tica Louis le Grd, — w Krako- 

gciernisnki (Stoppelriibensaamen) jedna 
kwarta polskiej miary po A zir. w. a. 


wie w aptoce p. Trauczyńskiego pod Koroną w Byn- 
ku | gdn p w ate W. Bedyka, — w Czernio¥- 
080 
poleca: J. fłuisiewicz handel nasion | 
w Rechni. (1565-12-18) 


w aptece p. Golichowskiego. 
de Mielisse des Carmes 
P. BOYER ma ulicy Taranne, lå, Bony Wiemki > 


od 6 lat w swoim fachu, władający językiem nie- 
mieckim i polskim, i posiadający dobre świadectwa, 
życzy sobie objąć od 1 października b. r. posadę 
zarządcy pod szczegółowym kierunkiem właściciela. 
Łaskawe oferty przyjmuje znacz. A. Ik. Podzam- 
cze, poczta Wilhelmsbriicke, Poznańskie. (1802) 


FP, Y 


Fr. Schubutha i Syna wo Lwowie, w Rynku Nr. 45. 


RDA n 


FAYARD &BLAYN 


im przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ræ 


nom, nagniotkom, oparzeniom i t. d 
Skład centralny w Paryżu, na ulicy 
Neuve St. Morri, 40 i we wszystzich 
(602-22 ) 


AKADEMIA MEDYCZNA 
orzekła : 
w połączenia z odkwa- 


„Woda mineralna OREZZA szonem żelazem 


jest najbogatszą w żelazo i kwas węgiowy w stanie wolnym.* 
Należy zaradzić się lekarzy o skuteczności tój wody niemającój sobie równój 
Diii w .— w "BL 
orób gastralgiozny rączek, Bladaczki, Wynędznienia 
i wszelkich zer kdl ir z Niedokrwistości. 


Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopolski. — Skład we Lwowie w aptece 
p- Mikolascha; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (754-31-39) 


Ba aptekach. 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Pigułek roślinnych GATATNA. 


isywane przez lekarzy francuskich i zagr- 
od lat 80-tu zawsze z wielziem puwodze- 


ZN PUPY EBAY 11200, Ar A A eA PRE 
DS KPE MONEY air BOU ZŁA 


Niniejszem mam zaszczyt do- X 

nieść, że po śmierci mego męża X 

»S spadkobierczyni, prowadzoną X 
przez niego firmę: (1771) 


6. p. Jasna Roehra, jako jedyna 
3 Aleksander Makowski i $p. 55 


nicznyc. 
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 


ZRP TOT RA 


orłem“ w ulicy Krakowskićj. 


; ; ; r o środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
? niezmiennie daléj prowadzić bę jak rawujący cianie A wada Uola tai ią obeznane z krawieezyzną i z szyciem 

a 4 dọ i proszę zaufanie, którem się sin języka. Wymaga zly, „aby pie i Cauvaina z per ony bye pre a pea s baze a, 

i znajdOW s19 W pudełeczka no + Wio- A A Ą 3 > P ze . alerów onomów 

e aN zaszczycała firma od lat wielu m «ja Palo bitas ody każdej pigale jak wypadanie, zmiang barwy i tworzenie łąjieżu, ie S | |siarbowyeh gospodarzów, polowyćh z najle- 
3 przekazać wdowie. mejiomii sig napis aah sra a Goetla 34 | i czasie bez pomocy lekarskiéj do włos ZE pases poleeoniim; arka dac m i pr 

A z 5 Pi w aptece Pa Dehaut, rue St. Quenti l k t in M oleca Dom komisowo-handlowy . Gan- | 
5 4 Gdańsk w lipcu 1877 r. Dostać modna w Krakowie Y aptece p. J. Trans JO eje ann owy Dra Orasa SĘ doura w Białój p. Bielsku. (1677-4-4) 
s | iego i w aptece W. Bedyka, — we Lwowie N ŻA FI k: isem 2 złr. 

y + Niarya Roehr. term pp. P. Mikolascha i Z. Buckera,— w Po- N UWAGA. zkykiowystarcwh Jedn flaszeczkń. M DO SPRZEDANIA ; 
25 RWIWWZWWZWWGYA waniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach Do mabycia we LWOWIE u Zygmunta ikuckhera, apteka „pod srebrnym 
A Taat, w apteco p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czerniów- (1127-12-20) ód Krz wi h 

ogród wKrzeszowioach | 


SIST 
i ŮŮŮŮŮŮŮ[[_ÇFHẸĦÉSHNSsHHHĦĦSHSSÉĚÉÏďĒĉĪđZXV 


MIESZKANIE FRONTOWE 


składające się z 4 pokoi, kuchni i przed- 
pokoju — każdój chwili do wynaję- 
cia. — Zgłaszać się do Agencyi Tenczyń- 
skićj przy ulicy Ś. Jana. (1747-3-3) 


AGRONOM 


Polak z Prus Zachodnich, obeznany dokładnie z 
wszelkiemi gałęziami gospodarstwa postępowo-prze- 
mysłowego, jakoto : racyonalaem hodowaniem koni, 
owiec, bydła i trzody, znający się na ogrodnictwie, 
mianowicie: chmielniku, kulturze drzew leśnych, 
fabrykacyi cegły i torfa itd., będąc sam właścicie- 
lem majątku ziemskiego, chcąc swą pracą i wiado- 
mością wejść na pole większćj działalności, życzy 
sobie od 15 wrześmia r. b. lub późnićj, pzy- 
jąć stosowne miejsce w Galicyi, Królestwie Pol- 
skiem lub zabranych "a> jako plenipotent lub 


_Nieprześcignione w mieleniu zboża 


jeszcze przez żadne inne kamienie młyńskie w świecie, są 


SGAROSPATAGKIE KWARCOWE KAMIENIE NŁYŃSKIE WASS 
J. Rudolfa Brzorad. SE 


Ponieważ wojna istotnie już wybuchła, a żywienie wojsk wyłącznie tylko mąką zbożową się odbywa, prócz tego zaś w Galicyi bez tego więcej 
zboża i rodzaje miękkich pszenie mielą, przeto ośmielam się polecić nejusilniej moje kamienie młyńskie panom właścicielom młynów w Galicyi. 

Zresztą nadają się moje kamienie młyńskie wybornie także do wszelkiego innego rodzaju młynarstwa, szczególniej do szrotowania i mielenia 
kukurudzy, a Sarospatacki kamień młyński trwa dziesięć razy tak długo, jak każden inny zwykły kamień młyński i wyrabia o 25% więcój mąki, 
dlatego Sarospatackie kamienie młyńskie są w porównaniu najtańszemi kamieniami młyńskiemi, jakie wogóle istnieją. 

Zamówienia przyjmuje, a cenniki na żądanie darmo przesyła 

déj belki. Ceny dla młynów z hartowanemi i stalo- 


Sarospataoka fabryka kwarcowych kamieni młyńskich wemi walcami są odpowiednio wyższe. Cenniki opła- 
FM. Rudolf Brzorad w Sarospatakw Wegrzech s. a wcze ubrzymoją 


rm 


DLA WŁAŚCICIELI KONI. 
Szatkownice, szrotow- 
niki i gniotowniki 


(przywilej Fliirscheim) 
= | Jako KOCE w i 
oszczędność karmy: 20—30 procent. 
"M krótkim czasie zwraca wydatki, 
„ME nio marnuje karmy, sprawia lepsze |f 
trawienie i szybsze nakarmienie. Przydatne na wszel- | | 
kie zboża i rośliny strączkowe. Walce całe z żelaza 
i stali można przedstawiać i przyszrutować do każ- 


Wyjaśnień ustnych udziela właściciel do- 
mu w Krakowie, ulica Długa L. 33 przy 
okopach, — listownych zas S, O. poste re- 
stante Wieliczka. (1743-2-3) 


Bardzo piękna 


trzoda owiec 


składająca się przeszło z 300 sztuk, 
jest w Seibersdorf obok Bogu- 
mina (Oderberg) w tamtejszym za- 


RAT O PNA e TE ZP BRZOZA WA 


9 
SĘ: 
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C9 97 agi ma keleigo BIGZRYGE, 
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i 19 li o : = u pocią”| 
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